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Niedawno Brygada Odbudowy szawy obcho- 
Na zdjęciu: 


dziła uroczystość zamkni 
zasłużonej bry- 
gady złotą odznaką „Odbudowy Warszawy" 


Dz”: Warszawa tego nie ogląda- 
ła. Długi barwny pochód elągnął 
środkiem ulicy. PBlałe koszule i 
czerwone krawaty — to zetwuemowcy. 
— Co to działaj? zaclekawieni prze- 
chodnie zapytywali zatrzymując nię. 
aby dokładniej móc przyjrzeć się 
niecodziennemu widokowi. Ryła nie- 
dziela — niedziela, dzień świąteczny 
— dzleń Honeczny.. — Ilu ich jest? 
zapewna z $ tysięcy? — Szeptuli sobie 
przygodni widzowie.  Patrzano... 


Na czele krocząca orkiestra „wy- 
r ludzi z mieszkań — na ulicę, 
na balkony, na dachy, do akien. 


Poczty sztundarowe, delegacje mlo- 
dych sórnirów ze Śląsku, młodzież 
robatnicza z Łodzi, harcerze, „Ży- 
«lowey", Kogo tam nie hyło? Z ja- 
kiej to okazjił — Pierwsra wyhorcza 
konferencja organizacji warszawskiej 
ZWM. Konterencja, która ma pod- 
sumować dotychczasowy dorobek 
wałki 1 pracy całego oktywu war- 
szawakiego wszystkich kół i wszyst- 
kich członków organizacji ZWM. 


| rałodzież zetwuemowa zdażała 
ulleami Warszawy w kierunku Placu 
Dąbrowaklego Za maszerującymi po- 
suwała się wolno wstęga wozów cię- 
żarowych, odzwierciadiająca w żywych 
Gbrazach historię 1 Ideologię ZWM. 
„Walka”, „Nauka”, „Prąca”. 


Wiceprzewndniczący ZG ZWM kol. 
Morawski, mówil do zebranych na 
wiecu: „Chcemy, 


„aby jednolity źront mlodzieży byl 
najbardziej zespolonym 1 najmocnlej- 
azym ogniwem w jednolitym troncie 
całej klasy robotniczej. Niechaj każ- 
dy z naz hędzie przykladem oflarna- 
$ci w pracy, niech o każdym kole 
ZwM powiedzą: — warto tu przy- 
chodzić, można się w ZWM wiele 
nauczyć, wiele zrozumieć, zaprawiaj- 
my się do rzetelnego wypełniania 
obowiązków.  Niezwalczona moc 1 
wielkość naszej idei, narzega progra- 
mu, naszej Polski Ludowej polega na 
tym. że tylka one mogą zapewnić I. 
zapewnią realizację marzeń i tęsknot 
ukrytych w sercach młodzieży". 
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MŁODZIEŻ W ODBUDOW! 
Z terenu całej Polski nadchodzą meldunki o czyn- 
nym udziale naszej młodzieży przy odbudowie, 
Na zdjęciu: grupa młodzieży szczeci jej przy 
oczyszczaniu ulic swego miasta. 


WCZORAJ WALKA -DZIŚ PRACA 


Reportaż ze zjazdu warszawskiego akływu Z. W.M. 


W plątą rocznicę męczeńskiej śmierci 30 więźniów 


Pawlaka, powieszonych w dniu 16, 1812 roku 
przeż hitlerowców — odbyłu się na placu Teatrul- 
uym w Wars wielka manifestacja. Na zdj 

clu: premier Cyrankiewicz, poseł Cwik — P. P. 3 
(przemawia), wicepremier Gomułka i poseł Kliszko 


JEAN WETZLER 


Korespondent francuskiego pisma „Action* 


MIGAWKI Z KRAINY 
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W. ©. — czyli Water Cłosnd 

Ameryka poslada olbrzymie przestrzenie, nie tyl- 
ko w kinach. Ma też bezkresne ziemie, na których 
mt farmerów nie poaiada elektryczności a 52% nie 
mu ubikacji. 

Na odcinku miejskim sprawa nie przedstawia się 
lepiej. 11 milłonów mieszkań nie posiada bieżącej 
wody, 15 milionów nie ma W. €., a w Chicago 1 
W, C: przypada na 30 radzin murzyńskich 

Amerykański dziennikarz John Gunther podaje 
naatępujące dane: 16 milionów rodzin (85 milionów 
obywatel amerykańskich) gnieździ się w norach, 
utóre komisje rządowe uznały za ahkolutnie nie 
nadające uię do mieszkania 


Kalętna Conchita | plan Marshalla 
Aby zatrzeć przykre wrażenia tych niedociągnięć 
przytoczymy poniżej bardziej pocleazejące wiado- 
mości. W rubryce towarzyskiej, prowadzonej przez 
księżnę Conchitę Sepulveda Pignatelli, w dzien- 
niku „Los Angeles Examiner", czytamy, że lady 
Mendi natychmiast po przyjeździe do Francji da- 
doży starań, aby wej will w Wersalu przywrócić 
dawną przedwojenną świetność, by uczynić z niej 
wygodną rezydencję dla ziebie i swego małżonka. 
W ten sposób Madame będzie mogla dać pracę 
okolicznym chłopom, którzy obecnie cierpią głód. 
Wspaniały ta w intacie kąsek dla glodującej Judno- 
4ci, Lady Mendl wspaniałomyślnie udziela nam 
kredytu. Warto zanotować ten fakt na marginesie 
planu Marshalla, 


Statyntyka! Atatystyka! 

Slutystykal Statystyka! Niektóre są tak odurzające, 
że upajają Amerykanów, jak woń whisky lub łotos 
Rity Heyworth. Na przyklad z gumy do żucia, 
którą przez rak konsumują mieszkańcy Stanów 
Zjednoczonych można by zrobić wielki pas i ato- 
czyć nim gloh ziemski na szerokości geograficznej 
równika. 

Są też Inne statystyki, niewątpliwie mniej pasja- 
nujące, za ta bardziej pouczające, a równie dziwne. 
Minimum konieczne do życia, wedhug oficjalnych 
danych statystycznych wynosila w roku I%8 ala 
rodziny składającej się z 4 osóh — 3326 dólarów 
rocznie. Na 44 miilonów rodzin, 24% rozporządzało 
dochodem rocznym, mniejszym niż 10% dolarów. 
474 — dochodem mniejszym niż 2000 dolarów 40/4 
— dochodem mniejazym niż 3001 dolarów i tylko 
ri miało dochód większy niż 50a dolarów. 
„Budynki szkolne w całym kraju znajdują się 
w 'atanie opłakanym. Trzeba 3 millardów" (New- 
York Times z dn. 10 atycznia 1047) 


Tango murzyńskie p. Bliho 

Missisipi. Bawełna. Murzyńskie pieśni. Biali wła- 
kciciele tantastycznie bogaci i rodziny murzyńjękie, 
zarabinjące © dolarów miesięcznie. 

Na taramie awej rezydencji p. senator Filba 
udziela wywiadu angielskiemu dziennikarzowi. 

— Ile jest mieszkańców w pańskim Ftanie? 

— Czy tych. którzy jedzą, czy tych. którzy gło- 
sująt 

Choć w Stanie Misalaipi Konstytucja przyznaje 
prawó głosu 1.50.00 abywatelom, jedpak tylko 
160.000 (mniej niż 15%) korzystała zeń w roku 1844. 
Dla p. Bilha jest to sprawa oczywista. 

Ponad miilon obywateli nie ma dostępu do urn 
wyborczych, gdyż nie są w stanie zapłacić podatku 
wyborczego. Stapa procentowa podatku jęst tak 
wygórawana, że robótnicy plantacji, szczęgólnie 
czarni, nię mogą nię zdobyć na jej opłacenie- 

"Pa metoda nie jest zgodna z Konstytucją, lecz 
jakże skuteczna! 


Naxywał się Lloyd Galnea.. 

Nazywal się Lloyd Gaines. Czuł, że ma zdolności 
1 powołanie do studiów prawniczych. Postanowili 
zaplsać się na Uniwersytet w Stanie Missouri, Nie 
przyjęto go. Lioyd Gaines był Murzynem. 

Zuróci się do Sądu Maiwyżarego. Sąd orzeki, że 
decyzja uniwersytetu uprzeczna jeat z Konatytucją. 
Uniwersytet w Minecuri uchylil czołu przed wyro- 
kiem Sądu. 

StwosZy przeto jeszcze jeden wydzial prawa, wy- 
łącznie dla Jednego słuchacza Lloyda" Galnes'a. 


a ona Laciłe Hedfard 

Nazywaja mię Lucie Hedtord. Czuła, że powiada 
zdalności dziennikarskie | postanowila zapisać, tię 
na uniwersytet w Misnouri. Nie przyjęto jej 

Lufre Bedford była Murzynką. 

Tona również zwróciła ię do Bądu Najwyżzego. 
Sąd arzekl io samo, co w poprzednim wypadku. 
Uniwernytet w BMisouri ponownie uchyli czoła 
przed wyrokiem Sądu. 

Zlkwidowai wydział dziennikarski. 


Amerykanie mówią sami 

„lak zmabilizowanych to analfabeci, a 1 mi- 
lony obywateli nigdy nie chodziło do mkół”. 
(Dziennikarz John Gunther). 

„40 milionów Amerykanów nie ma możności le- 
czenia się". (Oświadczanie dra Thomasa Parron. 
szefa Służby Zdrowia Publicznego). 

„Rodziny, które mają dochód roczny paniżej 3.000 
dolarów nie mogą płacić kosztów leczenia". (Spra- 
wozdanie Amerykańskiego Związku Lekarzy). 

Naturalnie 

P. Evan Clark, prezes Konsorcjum Reklamowego 
oświadczył na konferencji prasowej: 

„Zarząd Kannorcjum zalnwestuje 160 milionów 
dolarów w kampanię prazową. Celem jej będzie 
wykazanie, że Binerykański system ekonomiczny 
uiworryl nam najwyższy poziom życiowy 1 dał nam 
najwiękazą wolność". 

P. Clark w ta wierzy. 


Jeńcy niemieccy w Anglii 
„uczą sie”... 


„Education sentimentali" nazywają Francuzi tę 
naukę. Anglicy chcą zapoznać jeńców niemieckich 
z dobrodziejstwamł „zachodniej" demokracji urzą- 
dzając apecjalne kursy „nauki o parlamencie", 

Na zdjęciu: jeńcy niemieccy przysłuchują alę 
wykładowi. Niędawna bombardowali gmach Izby 
'gmin, a teraz słuchają szczegółów o jego budowie 
4 ustroju parlamentu. Nauka, którą oni udzielili 
Anglikom, poszła jednak w lua... 


wl bawią 


W przerwie między lekcjami dobroczynne ladles 
odwiedzują szkolę | spędzają czas na miłej poga- 
wdce. Ah. these german, co za przemiły naród 
"Tacy kulturalni, ohyci, dobrze wychowani... Jaka 
szkoda jednak, że Niemcy nie okupowali Anglików 
przynajmniej przez pół roku... 


Pod opiekunczymi skrzydłami 
„sacjalisty” Soragota, premiera Włoch 


*orka muszolinieno, Kmieżńa Kadu Ciano. 4 ge 
ważne kłopoty. W tej willi na Capri, gdzie prze- 
bywa ona ze swym zynem Fahri (ne zdjęciu — 
z: prawej) — przecieka dach, a ana zama Gd pei 
nego czasu zauważyła, że zaczyna alę starzeć... 
Jak widać na zdjęciu (Foto Keystone) kaiężna nie 
cierpi na brak rozrywek. Jej plesek podobno 
kosztował tyle Ile wynosi półroczny budżet robot- 
nika wioskiega .. 


W następnych numerach „Świa- 
ta Młodych” ukażą się utwory i 
prace oryginalne następujących 
autorów: (w kolejności alfabe- 
tycznej). 
Bratnego Romana 
Borowskiego Tadeusza 
Brzezińskiego Bogdana 
Brzozy Jana 
Brzostowskiej Janiny 
Czernika Stanisława 
Czeszki Bogdana 
Degala Alfreda 
Ficowskiego Jerzego 
Gruszczyńskiego Krzysztofa 
Grzybowskiej Krystyny 
Grygolunasa Jerzego 
Kamodzińskiego Bogdana 
Korzeniewskiej Ewy 
Kubiaka Tadeusza 
Leca Jerzego Stanisława 
Maliszewskiego Aleksandra 
Milczarka Władysława 
Minkiewicza Janusza 
Mortana Józefa 
Marcinka Gustawa 
Morskiego Eugeniusza 
Olchy Jana 
Pasternaka Leona 
Piórkowskiego Jerzego 
Rusinka Michała 
Rojewskiego Jana 
Rytarda Jerzego Mieczysława 
Samozwaniec Magdaleny 
Słobodnika Włodzimierza 
Swinarskiego Artura Marii 
Sztaudyngera Jana 
Włodka Adama 
Wiecheckiego (Wiecha) Stefana 
Wołowskiego Jacka 
Wygodzkiego Stanisława 
Zydlera Mieczysława 
Żytomirskiego Eugeniusza 
Poza tym stałe korespondencje 
z Paryża: 
Margala Mariusza 
Z Pragi: 
Piwowarczyka Andrzeja 
Reportaże fotograficzne: 
Burzyńskiego Romana 
Jaraczewskiego Jerzego 
Pirotte Julii 
Schabenhbeck-Mokrzycka Janiny 
Rysunki i ilustracje: 
BARO 
Baranieckiego Karola 
Lipińskiego Eryka 
Lenicy Jana 


Hallo! Uwaga! Konkurs! 
Wabec olhrzymiego napływu zdjęć — 

zmuszeni jesteśmy z dniem 8 listopada br. 

przerwać nasz konkurs fotograficzny. 


Zdjęcia dotychczas nadeaiane zostaną 
w kolejności otrzymania reprodukowane 
w następnych numerach naszego pisma. 


Redakaja 


Z cykłu: ROZMOWY z PISARZAMI 


W ŚLAD ZA „WĘDRÓWKA JOANNY” 


WYWIAD „ŚWIATA MŁODYCH” z EWĄ SZELBURG - ZARĘBINĄ 


iewiełu jest autorów, których 

kalążki |dą ża czytelnikiem 

przez długi szereg lat, począw- 

szy od' dzieciństwa aż do wie- 
ku dojrzałego. Do takich właśnie 
autorów należy Ewa Szelburg-Zarer- 
blna. Któż z czytelników „Świala 
Miodych' nie przypomni sobie przy 
jej nazwisku czarujących książek 
dziecinnych, czytywanych niegdyś z 
zapalem. Pamiętacie zapewne opo- 
wieść o „Marysinej służbie", nieje- 
den z was przypomni sobie „Au-kotki 

lub przemiłego „Rzemieślnicz- 
wędrawniczka”. "Dawnl_mlłoś- 
nicy pixm dziecięcych „Płomyk* i 
„Płomyczek" pamiętają zapewne sze- 
reg utworów Ewy_Szelburg-Zaremhi- 
ny, na łamach tych płam zamieszcza- 
nych. Przypomnijmy sahie, jak nie- 
cierpliwie oczekiwelińśmy na numer 
„Płomyczka”. zawierający kolejny od- 
glnek powieści „Zuch”, z jakim za- 
pałem czytaliśmy później dalszy jej 
ciąg pod zbliżonym tytulem „Zuchy”, 
przypomnijmy sobie, jak wędrówa- 
liśmy po „Ogrodzie króla Marcina" 
1 błądziiikmy „W królestwie bajki". 

Wygnana z Warszawy wybuchem 
powstania przez dwa lata przebywa 
Srelburg-Zarembina poza stalicą, po- 
ża miastem, którega urok tak pięknie 
uchwyciła w awoich „Legendach War- 
szawy”. Pawraca do niej jesienią 
1848 roku. 

Autorka „Wędrówki Joanny" zamie- 
zkaje obecnie w awojej dawne! ie- 
dzibie w odremontowanych blokach 
przy ul. Falatu. Mleszkarie jej — 
to zaciszny zakątek, pelen książek, 
obrazów, jesiennych kwiatów 1... zło- 
cintych, aromatycznych jablek, 

wa Szelhurg-Zaremhina nie lubi 
oriejalnych „wywiadów* 1 niecnętnie 
ich udziela." A więc nie będzie wy- 
wiadu-— będzie zwyczajna rozmowa 
— rozmowa 6 dzieciństwie pisarki, o 
pacząticach jej pracy literackiej, a 
planach i zamiarach na przyszłość, 

— Od kiedy pragnęła się pani po- 
święcić pracy plsarakiej! 

Fwa Szetburg-Zarembinu uśmiecha 
się, 

— Od bardzo dawna — bo już jaka 
pięcia - sześcioletnia dziewczynka. 
przebywając w Nałęczowie, wraz 
grupką rówieśników | towarzyszy za- 
maw bralam udział w redagowaniu 

lma'', noszącego dumny tytuł „Sa- 

zabię* Chelelitmy mieć „awo- 
ią" gazetę. tworzoną hez pomocy do- 
roałych — | redagowaliśmy ją wy- 
trwale przez ntozunkówo dług! okrea 
aa ; 

— A później?. 

— 0, później. redagowała się już 
„prawdziwą” gazetkę na pensji w 
Lublinie. Było to pod zabórem ro- 
syjskim — a więc gazetki odbi- 
Jana na hektografie, muślała być jak 
najściklej zakonspirowana 

Qd tych wspomnień szkolnych pi- 
sarka przechodzi do opowiadania o 
latach atudencklch, spędzanych w 
Krakowie, gdzie na Uniwerayterie 

llońskim studiowała polonistykę. 
Później — powrót do Lublina, pierw- 
sze lata niepodległości, praca nau- 


tura obdarzyla go zgrabną. 
nieco wątłą postacią, najcz 
chetniejszym sercem t geniu- 
szem.. Gdy siądzie przy tor- 
tepianie — wtedy poznaje afó, Że po- 
chodzi en z tej samej kralny, co 
Mozart, Rafael, Goethe, że ojczyzną 
dego prawdziwą jeat fantastyczne kró- 
lestwo poezji...11 
"Tymi słowy charakteryzował Chopin, 
a współczesny mu wielki poeta nie- 
rniecki Henryk Helne, Tratne i słu- 
szne są pierwsz zdania tej oceny, 
nie przemawiają nam natomiast do 
przekonania słowa ostatnie. Bo cha- 
rakterystyczną właściwożcią muzyki 
Chopina, jest wlaśnie jej polskość. 
W jednej z najpiąkniejszych kalą- 
żek o tym kenialnym artyście — w 
Nawaczyńskiego „Młodości Chopina", 
ślicznie odtworzone została dzieciń- 


4 


„zamówienie 
dzieci w wieku szkalnym, potrzebu- 
jących ciekawej 1 pożytecznej lektu- 
,, 


W powieści „Zuch* płaarka przed- 
stawiła historię małego, dzielnego 
chłopca w poszukiwaniu chorej matki 
nprzybywającego do Warszawy. Któ- 
regoś dnia w redakcji „Plojnyczka” 
w którym powieźć ta była wówczas 
drukowana — zjawiła się grupka 
dzieci jednej ze szkół warszawakich. 
Dzieci te chciały zobaczyć się z Tom- 
kiem „zuchem* i dopomóc mu w po- 
sznkiwaniach matki. Trudno było 
zapalonym. czytelnikom uwierzyć. że 
Tomek — to tylko postać powieścia- 
wa. A cóż dopiero, «dy przez ra. 
dlowy mikrofon przemówił w ramach 
słuchowiska żywy, prawdziwy głos 
„Zucha”! Do _ rózgłośni 

pa zdwojona 

których mal ałuchacze i czytelnicy 
wriehe2 siog: pomi Tomka | e 
"omozenia 1ez0 19s0m. 

Ten żywy sposób reagowania dzieci 
na lekturę książek Ewy Szelburg-Ze- 
rembiny świadczy a wielkiej umie- 
jętności podejścia da dziecka i doako- 
nalej znajomości jego psychiki. 

— Jak przedstawiał się pani przed- 
wojenny dorQbek literacki — zapy- 
iuję pisarki. 

— Pierwsza moja powieść dła da- 
rosłych nosiła tytuł: „Ta, której nie 
było", wydana Ona została w r. IG25. 
(W ślad za nią przyszły dalszę: „Pal 
ne grusze", „Dziewczyna z zimorod- 
kiem", „Chusta św. Weroniki", „Wę- 
drówka Joanny", „Ludzie z wosku”, 
„Krzyże z papieru”. 


apołeczne" 


FRYDERY 


stwo małego .Frycka”, spędzone w 
Żelazowej Wol. Już od majmłod- 
szych lat niezwykle uzdolniony chło- 
plec obraca się wśród otoczenia rax- 
miławanego w muzyce. Ojciec malca, 
nauczyciel muzyki, dba o kszłalcenić 
dzieci w lej dziedzinie. xCllkoletniego 
malca nie trzeba zapędzać do forte- 
planu, tak jak innych jega rówieśni- 
ków — sam rwie się do instrumentu, 
| czyniąc zdumiewające  posiępy. 
wprawia w podżiw nauczycieli. Kon- 
certując w najwytworniejszych nalo- 
nach artystycznych ówczesnej War- 
wy DOLE 
ma tnruziastyczny ZACHWY! miłośni. 
ków | znawców muzyki. 

Ale mały „Frycek* jest nie tylko 
rałodziutkim artystą, ale chlopakiem, 
pa dziecinnemu żywym. wesołym, lu- 
biącym figle 1 psoty. Jednym z mej. 
bardziej ulubionych jego zajęć jest 
przysłuchiwanie xię melodiom, wy- 
grywanym na weselach I innych uro- 
czystościach wiejskich. „Cudowne 
dziećko" kocha nie tylko utwory wiel- 
xien mistrzow 4% meioaie roazinzg% 
pleśni i tańców ludowych, które znaj- 
dą później wspaniałe odtworzenie w 
dego dziełach. 

Już jako młodzieniec, jako wcho- 
dzące gwiazda na niehie europejskiej 
sztuki, na obcej ziemi — w Stutigur- 
cle —!' przeżywa Chopin powatanie H- 
stopadowe. Nie mógł w nim wziąć 
czynnego udziału — oderwany od 
ojczyzny, a zarazem ehorowtty i wą- 
ty Ale umlal on wrogom Polski 
zgotować broń groźną, choć inną, niż 
Xule i karablny. Muzyka jego — to 
wedle określenia jednego z ówczes- 
nych krytyków — „armaty ukryte 
pad kwiatami”: 

Zasłyszane w dzięctństwić melodie 
ludowe przelapla Chopin na zwe ge- 


Wspominając ostatnią z wymieni 
nych powyżej kziążek —  autotka 
opowiada © Ówczeanych klopotach Z 
aanacyjną cenzurą, 0 konieczności 
ukrywanie najnardziej latotnej treści 
tych szkiców i nowel pod wiele mó- 
wiącym... niedomówieniem lub wieło- 
kropkiem. Zutarg z cenzurą spowó- 
dawal również „okrojenie" dzieła dra- 
matycznego „Ecce homo", które za- 
mierzał wystawić Stefan Jarncz. Au- 
tarka nie chciała jednak dać widzo- 
wi sztuki w nadanej jej przez cen- 
zurę postaci, po usunięciu Mcznych 
fragmentów, a tym samym -- po Zde- 
iormowamiu i wypaczeniu cnłaści. 

Najboleśniejszym ciosem dla pisa- 
rza jest wtrala własnych dzieł. Ewa 
Szelburg-Zarembina podczas powsta- 
nia straciła wszystkie rękopity, bi- 
Bliatekę, słowem — cały warsztat 
pracy literackiej. Pastwa pożaru. padł 
m. in. trzeci tom „Matkł Judasza", 
notatki + raateriały do zamierzonej 
powieści historycznej, wspomniana 
powyżej sztuka, teksty wielu przed 
wojną nadawanych słuchowisk radio- 


— Czy pani zamierza te swoje prace 
rckonatruowećt Choćby ów dalszy 
ciąg „Ludzi z wosku”? 

— ńekanstruować? Nie. Pisze go Da 
mowa. Ale będzie inaczej wyglądał 
niż tekst, spalony padczes powatania. 
Drugi raz tej samej książki w tej 
postaci nigdy napisać nie 


ostatnio wznowienia „Wę- 
drówiki Joanny" | „Chusty świętej 
Weroniki”. Książki dziecinne Ewy 
Szelburg-Zarerobiny są oabeenie tlu- 
maczone na język czeski | słowacki. 
Przy tej sposobności dowiaduję się © 
przedwojennych przekładach na ję- 
zyki obce „Wędrówki Joanny", która 
przetłumaczona zostala na język 
estoński, czeski, słowacki oraz na 
niemiecki — wydanie niemieckie z0- 
stało jednak wkrótce po jego wyjściu 
z druku przeż hitlerowców skontieko- 
._ 

— Jaka nowa kalążka pani ukaże 
alę w najbliższym czanie? 

-- Lada dzień pojawi się tom nowel 
„Złarno garczyczne". z którego frag- 
mmenty drukowanz były w cCzasopi- 
smach literackich. 

— Jeszcze jedna, ostatnie pytanie — 
co ządzi pani o literaturze powojen- 
nej, w azczególności zaś o twórczo- 
ści' młodego pakolenia plsarzy, któ- 
rzy dopiero w latach powmiennych 
doszli do głosu? 

— Sądzę, że wśród młodych znaj- 
duje się szereg wybitnych indywidu- 
alności twórczych — potrzeba im tyl- 
ka czami I dojrzałości. aby ich ta- 
lenty mogły okrzepnąć | rozwinąć 


się w całej pełni. 
dalsze kaląski 


Czekamy więc na 
Ewy Szelburg-Zaremtiny — pisarki, 
© wnikliwej, czujnej myśli i wreżli- 
wym sercu, ummiejącej złęgać zarów- 
no w duszę 1 lozy człowieka dojrza- 
łego jak dziecka, zarówno w burzliwe 
dzieje hiatorli, jak w głębie ludzkich 
przeżyć. 
Rozmowę przeprowadziła 
Kazimiera Kosińska. 


CHOPIN 


nialne xampozycje, atwarzając nowe, 


wspaniałe formy muzyczne. Motywy 
zaczerpnięte z ludowej muzyki poi- 
skiej zostały przez genialnego artystę 
podniesione do znaczenia ogólnoświa- 
towego. Wspaniale,  mujestatyczne 
polonezy na przemian skoczne i 
smętne mazurki — zyskują sobie pra- 
wa obywatelstwa w muzyce europej- 
skiej. W tych utworach zawarł Cho- 
min całą uwoją miłość dia Polski — 
wspomnienia lat dziecinnych, mękę 
dni powstania 142) roku, przeżytych 
miala 0d ndczyany, <dhigie lala. ostat 
« 

Geniusz Chopina — | polskość jego 
sztuki — oto co naa pocjąga ku 
jego muzyce nieodpartą alią. Podwój- 
nie drogą była nam muzyka Chopina 
w latach wojny, dostępna tylko do- 
Tywczo, podczas improwizowanych 
koncertów ł poranków arlystycznych 
zakonspirowanych (w prywatnych 
mieszkaniach. 

Chapin podczas wojny — to wapom- 
nienia przeszłośc) | nadzieje na przy- 
szlość, zakiętę w artyzm formy mu- 


o 

Ghopla — ta świetny artysta 1 wiel- 
ki. dóbry Polak. Nakazai on przed 
śmiercią, aby serce jego odeslane zo- 
stało umiłowanemu miastu Warsza- 
wie. Tu została przywieziona ta dro- 
gocenna pamiątkz, tu spoczywała ODA 
— | tu powróciła szczęśliwym 
uniknięciu zagłady w dnisch powata- 
nia. 


IEWZTLCH 
PRZECZYTAĆ 


„Niewolaiwielkość 
Francji” 


Przełożył JAN KOTT 
wyd. Spółdzielni Wyd. „Knlążka”. 


Zbiór siedmiu nowel zawartych w 
tomie pt. „Niewola i wielkość Fran- 
cjt* stanowi niezwykle cenny bogaty 
1 artystycznie wysoko wartościowy 
materiał, pożyteczny z wielu wzglę- 
dów dla użytku szkoły. 

Przyswojenie młodzieży cneóby je- 
dnej wartościowej pozycji z wojen- 
nej literatury francuskiej jest rzeczą 
niezmiernie pożądaną. 

Przeds wszystkim ciekawy parale- 
lizm między stosunkami w Police i 
Francji, z okresu okupacji pozwoli 
młodzieży ma ujęcie różnych probie. 
mów walny. wiełóstronnie, pad kątem 
różnorodnych aspektów różnych naró- 
dów, wobec jednego wroga — Zbró- 
dniczości hitlerowako-feszystowakich 
i doprowadzi da wniosków, że każdy 
naród w okresla nawet upadku po- 
aluda jednak żywotne siły człowie- 
czeństwm, że jest zdolny do zama- 
obrony | wiełkokci faktycznej, bar- 
dzo różnej od wszeliieh wialkości I 
haseł a znaczeniu czysto werbalnym. 
Taka obserwacja 1 takie wnioski wy- 
snute wlaknie z przeżyć obcego AU- 
tora, aparte na analogii 2 polską rze- 
cz; lą pa ni6OGenioNĄ, lekcją 
walki z rzówinizmem 1 to jest zasa: 
dnicza Ko) jó z lektury Aragona. 

Problematyka opowiadań przech 
stawia upadkowi I niewoli — praw- 
dziwą wielkość i godność ludzki 
więc stanowi wysoką wartość dydak- 
tyczną i na każdym poziomie szkoły 
średniej utwory te możą być czytane 
1 omawiane z dużym pożytkiem. 

Ciekawa kompozycja nowel, zllne 
momenty emocjonalne, pełne dynani- 
zmu sytuacje, farma utworów ujęta 
bądź w opowiadaniu, bądź w relacje 
autora, czy też pamiętniki — zwięje. 
szają wartość lektury. 


— Opowieżci szkolne, Warszawa 1%1. 
(Śp. Wyd. Płomienie). 


W sklad tego malutkiego tomiku 
wchodzi siedem drobnych opowiadań 
„strzępy opowieści" o uczniach 1 na- 
uUczycielach ze szkoły okupacyjnej. Są 
to opowiadania o zzkóle | dla szkoły 
— dla młodzieży. Napisane jasno, pa- 
pułarnie i zwiężle są one przezna- 
czone jako lektura dła młodych, do 
których autor zwraca się w przed- 
mowie. Zycie szkoły okupacyjnej, taj- 
NeZo Nauczania. KONBDATACYJNEKU S4- 
uczyciela i uczniów, to lematy, któ- 
rymi nie zajęła się dotąd nasza lile- 
ratura. Choś kalążeczka Rorowskieja 
ahliczona jest na dużą popularność 
1 nie jest jakimś wybitnym oalągnię- 
ciem artystycznym, to jednak jest 
artystycznie rzetelna, Autor nie po- 
szedł (ca się częato w takich utworach 
zdarza) po linii na|mniejszego oporu. 
„Pewien żołnierz", to nie popułarna 
tandeta, to popularność w najlepszym 
znaczeniu tego wyrazu. Zamiast 
krwawych wali kultu siły autor po- 
kazuje czytelnikowi inny rodzaj bo- 
haterstwa: bohaterstwa nauczyciela, 
czy ucznia, który pomimo piętrzących 
się trudności pozornie nie do prze- 
zwyciężeniu, wbrew kaźni obozów 1 
egzekucji milcznych chcieli dawać 
wiedzę i brać ją. Oszczędna | uuge- 
stywna ekspresja tych opowiadań 
opartych na mutentycznych daklach 
jest gwarancją, że kniążeczka będzie 
spełniać zwe zadanie. A jest ono nie 
błahe. Chodzi a przestawienie nie- 
jako psychiki młodzieży z kultu wal 
kl na kult 1 uszanowanie pracy człó- 
wieka, 2 kultu krwawej bohaterzzczy- 
zny na kult bohaterzkiej, bezkompro- 
misowej prucy wychowawczej | ide- 
owej. 

Nie chodzi tu jednak o jakiś irrać- 
danalny kult, lecż o zrozumienie wiel- 
kiej wagi i ceny umiejętności życia 
dla siebie i Innych, a nie zdolności 
plęknego umierania. Ta piękna i bar- 
dzo pożyteczna książeczka nie oai 
gnie oczywiście celu w całej pełni. 
Zhyt moeno zakorzeniony jest w pa: 
chice mładzieży kult. „Rułalio-Bilia' 
aby sprawa, o której wspomniałem 
mogła być zrealizowana za mprawą 
dednej kalążeczki. Borawzki rozpoczął 
trudną pracę nad wychowywaniem 
tylko młodego człowieka w poszano- 
waniu dla trudnego i pózarnie nie- 
«trakcyjnego ideału pracy. Sugeatyw- 
ność | przekonywujący ton całej tej 
książeczki leży w xpakoju, obiekty- 
wizmie I braku demagogicznych chwy- 
tów. Bardzo pożyteczna kaiążka 

Jerzy Ficemzki 


| LE: GRATJE-CIEL. DE LA PLACE NAPOLEON 
|pu haut de ses poutrelles tordues, on do- 
gomvre une vision daniesque de la capitale. 
Drapacz nieba na 


kości jego poskręcanych belek 
dantejski widok miasta. 


 UAJBILTIEM AD PYKLEME Ops = 
żę tatdóweł Górak 00 de weg! 
marna: 


WAGDsŁA Z 


Zniszczone przyczepki tramwajowe zastąpio- 
no wagonami towarowymi. 


"rę 
e 
LA CATHEDRALE SAINT-JEAN RESSUSCIIERA | 
Au nuficu de Fómotion konórde, la cerćmo-| 
nie de la posę de la premiere pierre. | 


szone tlumy asystują przy 
żenia kamienia węgielnego. 
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PRZYKŁAD 


Europie 


od takim tytułem zamieszczając 
jednocześnie serię zajęć, z których 
dwie reprodukujemy poniżej — 
francuskie czasopismo „Blanc et Noir* 
pisze: 

„Z pośród wszystkich krajów euro- 
pejskich Polska najbardziej ucierpia- 
ła w czasie okupacji niemieckiej. Ze 
szczątków męczeńskiej stolicy, za- 
mieszkałych w chwili wyzwolenia 
przez garstkę wygłodniałych ludzi, 
Polacy potrafili w ciągu trzech lat 
wznieść dzięki niesłychanemu uporo- 
wi pierwsze mury przyszłego miasta. 
Pozbawieni wszelkiego nowoczesnego 
sprzętu musieli borykać się z niezli- 
czonymi trudnościami, lecz uzbroje- 
ni w bezgraniczną wiarę, powoli i 
uparcie odbudowują stolicę i kraj. 


W samym sercu miasta staroświec- 
ki pług zaprzężony w konia posuwa 
się krok za krokiem na pustym te- 
renie, W zniszczonych domach osle- 
dliły się całe rodziny, mieszkając w 
ruinach 1 zmosząc dzielnie skutki 
wojny, braki 1 zupełny brak środków 
komunikacyjnych. Lecz na wszystko 
znajdzie się lekarstwo i by zastąpić 
nieistniejące niemal przyczepki tram- 
wajowe, Polacy posługują się wago- 
nami na buraki. 

Warszawa zdawała się zamarłą sto- 
licą, gdzie trzeba było wszystko Wy- 
konać od początku, poczynając od ka- 
tedry 1 kończąc na pomniku pole- 
złych. Zadna z nieruchomości nie 
była nietknięta. Tymczasem, mimo 
trudności, odbudowa nie jest tu 
czczym słowem... 


CE QU1 RESTE DU TOMBFAU DU SOLDAT INCONNU 
Dans teur acharnement 4 tout detruire. tes Allemands 
'ont meme pas respectć tes mortis, 


„ W furii zniszczenia wszystkiego 
wet zmarłych, 


Troska o piękno pozostała. W samym sercu miasta, na pl. Małachowskiego 
bronuje się przyszły skwer. 


Foto „Blanc et Noir 


Reportaż „Awiata Młodych" zakładów „Elektro* w Łaziakach Górnych. 


Łaztal Gór: 
nych przecina w górze dziwny 
most, Przesuwają się po nim bez- 

szelestnie automatyczne wózki Z wi 
ziem. W iedną atronę mnie etale wi 
zek |wnocześnie jego opró- 
Dani wza pa asa 


jużo trzeba takich „wózków aby 


CJG prowadzącą do 


nastarczyć elektrowni zakła „EJe- 
ktro", naj j GERSEMI pol- 
skiej Zużywa go pna około 50 ty: 
nięcy ton mieni jad 1600 


. pom 
RĘCE 4 «lektrownia 
otrzymywała ien węgiel tylko koleją, 
to mwziennię mualnioby do niej przy- 
R około 110 wagonów węgla. 
a widziel aira ta ko- 
imo jcząca „Elektro* z od- 

Są o 16 km kopalnią ,, 
BEA "sdbywają wię 
pabi ich ko- 


PAIA Oraz oraz transporter PRP. 
"Te różnorakie sposoby zaopatrzenia 
w. węgiel SE że” zaklady 
„Elektro" nigdy nie stanęły wotec 


Apodziewanych przerw w 

Ciekawą jeat historia Dawania tej 
elektrowni. 

Ona zbudowana*w II? r. 

ARR maty towanii odpadków węgla” 

wych z pobliskich kopalń. Kopalnie 

fe produkują wezie! 0 


gorszych gatunków węgla. Węgiel ten 
jesi mielony w olbrzymich młynuch 


Walter Nowacki | Ryszard Rzepka 

wyglądają w swoich błałych kurtkach 

jak kelnerzy. Pracują na. rozdzielni 
„Elektra' 


"Takst | zdjęcia; Stefan Donacki 


Młyn taki to wielka tenor: 
stalowa. w której znajdują się żela” 
zna kule, drobiące węgiel na pył © 
miałkości cementu. 


ŚW 184 roku elektrownia dósiarczyla 

ERA węglowymu 814  mtlianów 
Wn Ń. Ile produkcji celej Polski. 

Fin 1a re% wynosi milio- 
nów kWh, tzn. KD Produkcji przed- 
wojennej. 

Praca w zakładach „Elektra" jest 
prawie całkowicie zmechanizowana 

WW czystych aslach naprzeciwko > 
blie z przyrząć rowyrni pr 
stołach z telefonami siedzą ludzie 
ubrani w knieżno białe kurtki. Praca 


jest w autaraatyczne urządzenia, które 
'w razle nagłego defektu, jak np. star- 
ela alę Izolacji, same wyłączają ma- 
szyny, to jednak obecność nadzoru- 
dących pracowników jest konieczna. 

Pracuje się tu na trzy zmiany bez 
przerwy — prąd muzi być dostarcza- 


„Elektro" mają zamówione 
il, we Francji, i w kraju 

Xtóre pozwcią w 1549 r. 
powiększyć moc elektrowni prawie © 
jedną trzecią. 

Tak jak ielektrownia powstała aby 
spalać odpadki węglowe. tak hutę ! 
rabrykę _elektro-termiczną zbudowano 


dla wykorzystywania energi! ele! 
cznej bez potrzeby przesyłania jej na 
dalekie odległości. 


Prąd wyrusza w świat. Rozdzielnia 
(uEiektro" "mcy. 118" tys. woli. 


Trzeba długich lat praktyki, aby zorientować się w skomplikowanym systemie 
rozdziału. 


doalle! 


PZPB Nr 6 dawniej Gampe Hof- 
richter. Takie miano nosi fabryka 
Przetworów Bawełnianych w Ło- 
dzi, na którą wybrałem się, aby 
pogwarzyć z pracującymi tam ko- 
legam:. Długie rzędy wrzecion mo- 
tających coraz ło cieńszą nić, a 
raczej setki nici, usławione po 
dwa lub cztery maszyny tkackie 
z rytmicznie skaczącymi krosna- 
mi, błały pyl — jak „babie łata” 
na jesień w powietrzu, to wszyst- 
ko składa się na pierwsze wraże- 
nie zwiedza jącego. 


Wydajna praca — gwarancją 
dochodu 


W związku z tym, że dużo 
mówi się obecnie o mozliwo- 
ści pracy na większej ilości 
krosien, trzeba rozjaśnić  sze- 
reg zasłyszanych tu i ówdzie 
wątpliwości. Sprawa jest prosla. 
Krosna ustawione obok siebie i 
na przeciw siebie tworzą zespół, 
który obsługuje jedna osoba, Je- 
żeli więc włókniarz ma po obu 
stronach po dwa Mrosna, jeżeli 
stojąc pośród nich, obsługuje je 
ło znaczy dogląda nici, zerwaną 
wiąże itp. wówczas mówimy, że 
pracuje na czterech krosnach na 
dwie strony. W wypadku dłuż- 
szega rzędu krosien może oh pra- 
cować na dwie strony na sześciu 
krosnach. Wymaga to oczywiście 
większej uwagi, ale ułatwienie 
pracy zależy tu od samego Ioz- 
stawienia krosien. Dowiedziałem 
się naprzykład, że na fahryce 
PZPB Nr 7 dwaj zelwuemowty a 
to 20 letni Zdzisław ŚSrustak i 
19 letnn Wałdemar Suwalski w 
chwili, gdy należało wzmóc pro- 
dukcję dobrowołnie przez 16 go- 
dzin absługiwalo po osiem krosien 
ma cztery strony. 


Ryszard Zelewski 


Jest przewodniczącym koła ZWM 
w Fabryce. 

Rysiek pracuje razem z ojcem 
w krochmalni tam, gdzie usztyw- 
nia się naprzędzoną nić. Wyrabia 
137% normy produkcyjnej, co nie 
przeszkadza mu w aktywnej pracy 
w organizacji. Ma 20 lat. Ojciec 
jego działacz robotniczy nie tylka 
wprowadził go w zawód, ale wy- 
chowuje na działacza. Tak też, 
gdy Rysiek mówi o produkcji 
słowa jego przynoszą nie tylko 
cyfry, ale poruszają elementy pra- 
cy wychowawczej, Mówi więc, że 
trzeba wychowywać młodzież ko- 
ła, Ża produkcja w dużej mierze 
zależy od stopnia uświadomienia 
1 adporności na rożsiewane jeszcze 
przez wrogów platki. — 


Na tkałni spoty- 
kam 17 letnią Ja- 
dwigę Cieślak. Jest 
ona  pomagaczką, 

, Do jej obowiązków 
należy pomoc w ch- 
sługiwaniu ośmiu 
czwórek. 

Jadwiga Cledlak 

aasłoguje na spe- 


oma, gdy zaszła tego patrzeb. 

nęlła, nkczym wykwalifikowana ro- 
hotnica, do warsztąłu wrmagając 
prolukeję. 


MŁODZI ROBOTNICY 
ŁODZI MAJĄ GŁOS 


Na zadane przeze mnie pytanie, 
co ją skłania do takiego stanowi- 
ska, Odpowiada: „przecież to pro- 
ste", Jest córką starego łódzkiego 
robotnika i naprawdę dziwi ślę, 
że można w len sposóh pytać. 

Z Jadwigą sprawa jest tak pro- 
sta, Skończyła ona 6 oddziałów, 
do niedawna chodziła do szkały 
krawieckiej, ale nauka kosztuje. 
Zaklad pracy nie może zwracać 
kosztów. Musiala więc na razie 
zrezygnować z nauki, Jest jednak 
zadowolona, pozostaje możliwość 
uczenia się w szkole przemysło- 
wej. Do jej obrazu dodajemy, że 
dosłownie żyje ona fabryką. Tak 
jak Rysiek, Jeżeli pracuje na dru- 
giej zmianie, ło w czasie pierw- 
szej przebywa w sekretariacie ko- 
ła ZWM. I odwrotnie. Mówi, że 
praca w organizacji jest dla niej 
wielkim szczęściem. Zdaje xahie 
sprawę, że tn znajdzie wyjaśnienie 
tego wszystkiego, czego ją lej 
ciężkie życie nauczyło. Z przeję- 
ciem wspomina Krajowy Zlot 
ZWM. 


Kłopaty Kazimierza Dudy 

18 letni Kazi- 
mierz Duda chodzi 
do szkoły prze- 
mysłowej. Jeszcze 
| w poprzednim ro- 
| ku, gdy do szkały 
nie chodzil wyra- 
biał 1If!+ normy. 
Teraz mimo naukl 
produkcją htrzy- 
muje. I tu wysu- 
wa się problem zarobku, który 
skutkiem tego, że uczniowie 3 dni 
pracują, a 3 uczą się nieco zma- 
lał» Mimo to Duda zarabia do 
3.500 zł na dwa tygodnie, 


A teraz: sprawa równej płacy 
za równą pracę, Problem nie łatwy. 
Młodociane rabatnice wyrabiając 
tę samą normę co stare pracowni- 
ce zarabiają mniej. Drugi pro- 
blem, którego rozwiązanie może 
przynieść wzrost dobrobytu, to 
sprawa umożliwienia nauki tym, 
którzy ukończyli 18 lat, 

Trzeci problem wreszcie to spra- 
wa równego traktowania młodych 

starych robotników. „Dlaczego 
traktują nas jak dzieci, kiedy wy- 
niki nasze slawiają nas na równi 
ze starymi rabotnikami”. Oto py- 
tanie, które słyszalem z usł sze- 
regu zetwuemowców na fabryce. 

Rzecz oczywista, że jest w tym 
powiedzeniu dużo młodzieńczej 
ambicji, ale starzy działacze na 
fabryce, wydaje się, nieraz zapo- 
minają, że mówić o pomocy a po- 
magać młodzieży lo jednak różne 
rzeczy. Opiymistycznie naatńaja 
mas rozmowa z majsirem Szczę- 
śmlaklem, na którego oddziale pra- 
cują wspomniani koledzy. Widzi 
on potrzeby młodzieży i stara się 
w normowaniu prący, rozwiązać je 
z pożytkiem dla produkcji i dlh 
młodych. 

Wychodząc z PZPR Nr 6 ściska- 
my sobie z Ryskiem ręce, wypo- 
wiadając życzenie, ahy koło ia- 
brycznę ZWM jak najrychiej ro7- 
włązało wszystkie holączki przy 
ałałym wdrażaniu mlodzieży w pra- 
cy mad sobą | podnoszeniu pro- 
dukcji, 


Wojciech Krasuckt 


LEONID PIERWOMAJSKI 


Przełożył |. BOJAR 


Leonid Pierwamajaki urodził sią w 
T. w m. Krasnogradzie okręgu 
lawakiego W roku 1824 wstąpił 

do Komsomołu i wtenczac wydrukował 

swój pierwszy wleraz. W 127 roku 
wyszedł jega zbiór opowiadań pt. 

„Komsa”, a 1029 roku pierwszy zbio- 

Tek poezji pt. „Cierpkie jabłka”, i po- 

emat pt. „Trypoleka Tragedla". W 

awralch utworach poeta malowali ży- 

sle, radzieckiej młodziety i komso- 
mołu. 

W dalszych Jntach wyszły z druku 
osobnymi książkami takie kalątki je- 
go poezji „Herolczne ballady”, „Na- 

„Barwinkowy świat”, 


oc była ciemna | głucha. Wy- 

goke mad drzewami staly nie: 

Tuchomie gwiazdy. Partyzanci 
szli jeden %4 dzugim, niekiedy zatrzy. 
mując sią i nadsłuchując, Rzeką by, 
niedaleko, oddech jej wyczuwalo się 
w szeleścle czujnego nocnego wlater- 
ku. Ruchoma foatoryczna  atrzałka 
kompanu świeciła się | wskazywała 
dm azlak. Nad głowami wykrzykiwał 
nocny ptak i szeleściły pod nogami 
suche liście, Świt. zaczął się przybli- 
żać powolutku 1 ostrożnie, jakby t 
on chcial przyjść niezauważony. Par- 
tyzanci wyszli na linię kolejową © 
dwadzieścia metrów ód rnostu. Nie- 
mlecki wartownik niepewnie dreptał 
po moście, zai karobin na 
Plecy jak_nosidła 

Nasyp był wysoki, niemul równał 
się z wierzchołkami | wieloletnich 
drzew, co rosły pa ahu stronach ko- 
lei. Trzeba było natychmiast Tozpo- 
czynuć pracę. Czołowe miny, zawl- 
nięte w parafinowany panier, zapal- 
miki 1 przewody przynieś z sobą. 
Wartaznik nie widział, jak przyjgneji 
da zlemi, papełzii ukosem nasypti 
partyzanci. Swoją robotę rahii zwy- 
Gzujnie, zręcznie | xzybko. Ze wzgię- 
du na wielką ziłę wybuchu, legi w 
hezgleczne miejnce pod nasypem ka- 
lel. Przewody szły da lasu. 

Wkrótce zaczęła świtać. Nastał czas 
czekania. Wasyl Jaremczuk stał w 
gęstym krzaku. Widział nasyp, CO 
<hował zię zlęboko w lesie, ! most, 
£a ciężko zwikał nań rzeką. Ale na- 
wet „doświadczony tropiclej „śladów 
nle wyśledziłky partyzania. który cze- 
kai 1wojej chwil 


y. 
a starych przychylnościach, o 
Szego nie zapomniało serce, ca 
zdawała się dalekim, bezpawrotnym 
Bneth. Jaremiczuk patrzał na różową żo- 
rzę, na lekką pierzastą chmurkę nad 
widnakregiem. Wspomnienia napły- 
waty natarczywie — tak hyży bliskie 

W ten pamiętny ranek. jak żawsze, 
musiał być w szkole. W klasie szu- 
miała grupka nałaśliwych dzieciaków 
Uciszali się tylko wtedy, kiedy Wa- 
sy] wchodził do klany. 

Mlody nauczyciel rozpoczynał ka- 
tejną lekcję. Życie narodów i krajów, 
upadki państw. wielkie bitwy, walka 
bohaterów o swobodę, odkrycia ucza- 
nych I pochody zwycięzców — przez 
wielkość Ojczyzny | ludzkości odzry- 
wała się w slowach nauczyciela. 
Mówił tak ciekawie I proato, że dzieci 
ma ławicach uledziały z zapartym Od- 
deohem. albo nłaina wzdychały, niby 
wznosząc się na wysoką, krętą: KÓrĘ, 
skąd "nlespodzianie odkrywai: się” wić 
dok na cały świat... 

Tego ranka Wasyl nie doszedł do 
Ludzie, w” dego telekir z podręcznym 

udzie w jeku z podręczn, 
kugerkami na piecach pośnieszali do 
Wojenkomatów*). Ale Wasylowi Ja- 
remcrukowi powiedzieli tam, żeby 
nadni pełnił swoją pracę; gdy hędzie 
potrzebny — wezwą Ka. 

Nie mógł czekać. Wojna zeszła ze 
stronia podręcznika nistoril i kroczy- 
ła po jach jego Ojczyzny. Co 
dzień na front sził przyjaciele. Cięż- 
ka bylo oderuwać awoje mlode, zdro- 
we, prężne ciało. Wojna wolała go. 
Jaremczuk nie pamięta już obecnie, 
lie podań posłał na różne adresy — 
wszystkie 2 jedną prośbą: przyjąć KO 
do woiaka 

leapodziewanie spełniła się zmia- 
na w życiu młodego nauczycielu hl- 
storii. Został partyzantem i niekawem 
znalazł się na tyłach wroga. Dnie 
pomknęły, jak stepowe konie, co wy- 
rwały się na zwubodę. Jaremczuk ni- 
udy nie myślał, że wojenne rzemiosła 
partyzanta wymaga osobliwych urie- 
jętności, | że umiejętności tych po- 
trzeba wiele; przedstawiał soble ta 
wszystko prościej. 

Postanowił działać sam, alba z gru- 
| Chodził piechotą 
driesiątki kilometrów, 


*) Wojenkomat — Wojenny Komi- 
sariat, radziecki odpowiednik naszego 
RK 


NAUCZYCIEL HISTORII 


kalążki prozy: „Plamy na słońcu”, 

„Okolica” I inne. 

Sztuki sceniczne Leonida Pierwo- 
mojskiego pt. „Komsomolcy* „Nie- 
widomi żołnierze", „Miasteczko Ła- 
denio" | „Wahramowa noc” szły po 
wielu teatrach Zw. Radzieckiego. 

Z _ plerwnzega dnia Ojczyźnianej 
wojny poeta poszedł na front, gdzie 
caly czas pracował jako wojakowy 
korespondent w gezecie „Prawda” w 
Południowo-Zachodnim, "Stallngradz- 
kim i innych frontach. 

Podczas wojny wyszły. jego siatki 
a mianowicie: zbiorek poezji pt. „Zie- 


ludzkie. Bial się groźny dla Niemców, 
a nieuchwytny. 

Sześciu ludri chodziła z nim na nie- 
bezpieczne wyprawy. Pośród nich był 
Kostek | dwa Michały — jeden Żyć 
x Mińska, a drugi — kołchożnik z 
autonomicznej republiki Komi 

— My — bez wieści zaginęli -7 ma- 
wiali ni. 5 

Ayli to ludzie, którzy uciekli z nie- 
mieckiej niewoli. Skosztowali nlewol- 
niczego jarzma | żądza pomsty mę- 
czyła ich tersz. Kurski kołchażnik 
Olekslj mówit swolm towarzyszom — 
Juzytowi z Moskwy 1 iwsnówł z 


— Pókl za nam! nasze żcny 1 matki 
płaczą, jak po nieboszczykach, póty 
my 2, Niemców będziemy ' robili 
umarlaków, 

Szli oni głuchym! fcieżkami, szh w 
gląb lasów, żeby uniknąć spotkań z 
niemieckimi żołnierzami i palicjanta- 
mi z miejscowych zdrajców. Prze- 
chodzili spalonymi walami, wiatr gnał 
w lch ślad siwy nopiół, co kładł się 


na serce i ableplał jak samo ludzkie 
clerplenie. Twarze starych kobiet 1 
dzieci, milczące spojrzenia młodych 
koblel mnówiły więcej niż dolegitsra- 
Partyzanci zawsze wiedzieli, że mo- 
gą się spotkać z wrogiem a wiele 
Jiczniejsrym | dobrze uzbrojonym. 
Przypuszczenie Jeden na 
była wykluczone... W tym byłe sztu. 
walki, jaką prowadził nauczyciel Ta. 
remczuk. Był on jednak niezmiernie 
spokojny a siebie 1 pewny awoich 
Iowarzyrzy. Niernietnia araporky x 
czołgami, sprzętem wojennym - 
nierzami wędrowały w  odleglości 
wiele dziesiątków, a może zetek kllo- 
metrów, a on już w przybliżeniu znał 
miejsca, gdzie ich spotka, 
Szedł do mety stanowcza, ja zem- 
sta, którą wiódł za sobą. Nauczyciel 
hodował w sobie cnotę wytrzyma- 
łości. Połączona z wiarą w aprawę, 
przynosiła zwycięstwo. ro była 
wytrzyriałość karzącego miecza, jaki 
zawisł nad czyją zabójcy, ca drży ze 
strachu. Ale Jaremczuk, zastawszy 
mieczem narodowego ządu, nie czuł 
w sobie żadnej zmiany. Wychodził w 
ranną leśną przestrzeń do błyszcrą- 
cych równolegle stalowych szyn, co 
w dali, niby do klasy, na 
lekcję hiatorii, tak samo zwyczajnie 
i rzeczowo. Jednakże, osobiście na je- 
zo rachunek liczyło się już więcej 
niż dziesięć puszezonych w górę po- 
clągów. — 1dzie — cicha powiedział 
drugi Michał, z Komi, rarużąc oczy 
czy ło od młońca, ca raptownie bły- 
anęlo przez uleć' galęzi. czy to od 
przeczucia zdarzenia, które się zbil- 


Żało. 
— Słyszę — odpowiedział 


Jarem- 


Plerzasta chmurka teraz już nie 
stała nad widnokręgiem, a toczyla miś 
nad wierzchołkami drzew. Ż żelaz” 
nym  brzękotem  zmięniała formy, 
zwiękczzała się t nareszcie tala nię 
dymną grzywą. co kędzierzawila zię 
nad pociągiem, który nagle zjawił się 
sza zakrętu. Po szybkości pociągu. 
po otwartych na oścież drzwiach wa- 
gónów. Jarerczuk. akonstatował, że 
idzie próżny. Legi pod krzakiem i 


mila" i zhkiór opowiadań i reportaży 
w. „zaaże” 

Leonid Pierwomajski nagrodzony 
orderami: Czerwonego Sztandaru | 
Ojczyźnianej wojny I stopnia oraz 
kilroma medalami. 

Za waląśki „Dzień narodzenia” i 
„Ziemia” Leonid Plerwomojski ótrzy- 
imał miano laureata staltńskiej premii. 

Pierwamojski należy do młodszego 
pokolenia ukralńakich radzieckich pi- 
sarzy — jest an zdalny i utalentow: 
ny pisarz | jego pokażny dorobek li- 
teracki stawia go w rzędzie czoło- 
wym pisarzy radzieckiej Ukrainy. 


xmowu niby zatopił mię w myślach. 
daleki od rzeczywistości, 

Na moście zmieniała zię niemiecka 
warta. Dyżurny dróżnik przeszedł 
swoją działkę, postukując mlotkiem 
re ien. Śrycnac pyto ruemiecxa 
rozmową. Ludzie Jaremczuka Aledziii 
za wszystkim, co działa się naokoło, 
m to mógł być całkiem spokojny. 

Jaremczuk wspomnial niedawna 
zdarzenie. Śledził, jak i obecnie, z 
krzaków za niemieckimi transportami. 
które azły koleją. Miny drzemały pod 
kolejowym płólnem Kiedy w dall 
zjawił mię pociąg, zwykła wytrzyma- 
łość zdradziła go. Zdenerwowanie kt 
mendanta udzieliło się partyzantam. 
Pociąg składał się z osobnych wago- 
nów i nie było ich wiele. Parowóz, 
wesoło poświstując, ciągnął je za sobą. 

— Sztabowy — błyanęła w mózgu 
myl, 1 Jaremczuk przygołował się 


do_ wybuchu. 

Pociąg alę zbliżał. Partyzanci trzy- 
mali w rękach zapalny klucz, wszy- 
stko było gotowe. 


iskra jeszcze drzemała, ale potrze 
bna była tylka jedna chwiika.. Wa 
gony wyleciałyby w powietrze, spad- 
łyby na nasyp kupamt żelaznego złó- 
Jaremczuk wcześnie przywołał 


nych ludzi. Leżell na ruchomych łóż- 
kach | stali na tabóretach — to szędi 
pociąg sanitarny. Jaremczuk włożył 
kiucz do kleszeni. Czekał na ważniej- 
szy transport 

Dlatego 1 obecnie czekał cierpliwie; 
sanitarny pociąg, czołgi, co tdęą z 
frontu na remont, towarowy próżny, 
nie lnterezowały gó. Ale kiedy na 
front czła pomoc wrngowi, żalnierze 
1 technika, on stawał im na drodze. 
Kiedy nastawała główna chwila | zbil- 
żało się najważniejsze, ta, na co cze- 
kał niecierpliwie w 'przeciągu dłu- 
glego czasu, Jaremczuk ztawał się 
stanowczy beziitomny. Żołnierze 


OPOWIADANIE 


lustr. SARO 


wroga? Czym więcej położę ich mar- 
twymi u podnóża nasypu, czym wię- 
cej powłorą ich do szpitali na tylach, 
kezrękich | beznogich, z przebitymi 
czerepami — tym rmniej zabiją oni 
naszych żołnierzy, spalą wsl i miast, 
wydepczą łanów, 'wyrąbią sadów, za- 
biją dzieci i zbezrzeszczą kobiet. 
Wasyl Jaremczuk odchylił rękami 
gałęzie w krzaku. Przez most w kie- 
runku frontu przegrzmiał transport 
próżnego towarniaka. Niemal śladem 
za nim powoli pópełzł drugi tran- 
d 


"Na plattormie były ustawione czołgi 
1 wielkiego kalibru karabiny maszy- 
nowe. Czołgowa armata bezładnie 
rzucała w las pociski, Maszynowe po- 
ciski przeczesywały kolej. Ta wieściło 
początek najważniejszego... 
Jaremnczuk leżał na ziemi |, ledwie 


Sześci 
Kledy 


pociąg  znijcł 
most 


podniósł pię z złemi |, nakazawszy 
partyzantom być w pogotowiu, za: 
stygł, w naprężeniu chwyciwszy ręką 
zwlaającą nad nim gałązkę. 

Dwa parowozy, ciężko sapląc I wy- 
rzucając dym. ciągnęły trzy dziesiątki 
wagonów 1 platform. Na platformach 
staty nakryte brezentem czołgi. Sze- 

je drzwi wielkich pulmanów były 
otwarte, Niemcy siedzieli | we 
drzwiach, zwieslwszy nogi w dół do 
szyn, ź za ich placów wyklądali inni. 
wartownicy atall na hamowniczych 
mostkach; nieskładny Śpiew i świrz- 
czenię ustnych harmnonijek dołatywa- 
ło przez hurkatanie kół s brzęk bu- 
dorów. Przed parowozami pa szynach 
toczyły się dwie platiormy z policyj- 
ną ochroną. Minomioty 1 karabiny 
maszynowe wyszczerzały swoje gardła 
pa abu stronach kolel. Wszystkie 
ostrożności były przez wroga przed- 
slęwzięte... 

Trzymając 2a drut, który wiódł 
do min, Jaremczuk zaczął powoli od- 
stępować w głąb lasu. Koriec prze- 
wódu był w jego rękach. Iskra, która 
drzemała, ocknęla się, rozbudzona 
Dowrotem KIUCZA. WYDUCH ZMUSI m4 
<ćhwilę zamienąć oczy. Kiedy Jarem- 
czuk otworzył je. zobaczył wagONY, 
które lecfaty kóziałkując się z nasy- 
pu, RAZIE czołgi, które leżały 
na grzbietach, niby wielgachne zwie- 
rzęta, parowóz z roztrzeskanym wnę- 
trzem i, co najważniejsze, Odrzucone 
daleko wprzód platformy ze zdziwio- 
t_nle uszkodzoną policyjną ochro- 
Policjanci skakali z plattorm i, 
rzucejąc broń, uctekali do lasu. 

Zadania bylo wykonane na czysto. 
Czołgówa kolumna Niemców z 050- 
bowym skłądem i bojową techniką 
była skreślona z rachunku wojny. 
Jaremczuk mógł być zadowolony; 
kiedy ze swolmi ludźmi, nie spleaząc, 
porzucił miejsce wypadku. Nad lasem 
zjawiły się niemieckie samoloty. Rez- 
ładnie rzuciły bomby 1 przelatując 
niskim lotem nad drzewami, obstrze- 
liwały lez z maszynowych karabl- 
-. 

Partyzanci odpoczęli w leśnym ba- 
raku. Ściemniało. Partyzanci znowu 
poszli, znajdując drogę według kom- 
pasu, "Wiódł ich mlody nauczyciel hi- 
źtarii, człowiek, który obrał dla sie- 
bie, ryzykowne życie, w którym wy- 
trzymałość szła obok z nutehnieniem 
To był nie pierwnzy i nie oatatni po- 
chód Wasyla Jaremczuka, bohatera 
Związku Radzieckiego. 

Gryząc ułamaną w marszu galązkę, 
zamieniając z rzadka słowa ze awo- 
imi towarzyszami, myślał a tym, że 
nowe lekcje. jakie wykłada obetnie 
Niemcom, są częścią tworzonej przez 
jego narkd historii, której w grzy- 
szłości w mali szkolnej, hiałogłowaj 
dziatwie, opowie on ostatni rozdział 
pod tytulem — zwycięstwa, 
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REPORTAŻ - SPRAWOZDANIE KOMISJI 
KOLONIALNEJ ŚWIATOWEJ FEDERACJI 
MŁODZIEŻY DEMOKRATYCZNE 


KREW | JESZCZE RAZ KREW... 


W Indiach system rozstrzeliwań jest stosowany przeciwko strajkującym | mogliśmy widziać w wielu 
mgscach strajkujących. który byl przedudowani przez policję. Walka robotników o poprawę arun- 
Br pracy i wynagrodzenia jesi strasznie długą. W Kalkucie widzieliśmy robotników portowych | tram- 
(ch, którzy strajkowali od 1 miesięcy. 

GRY ie sysiem uelaku przy pamocy terroru 1 wazelkie krwawe rodki mają na celu załomanie 
ilki narodu o wolność naradową 4 zachowanie systemu lmperłalistycznego. Jedną z metod. przy 
mocy ktfrej unperlalizm atara ale ulrzymać w tym kraju, jest poróżnienie ludności przez wyko- 

nie wszelkich różnic narodowościowych, rasowych i religiinych. 
w Pendżahie widziellimy na włame czy wsie doszczątnie zniszczone wskutek krwawej 

1 nindueaini. 


a pierwszej Sesji Rady Świat. Fed. Mł, Dem. uchwalono wysłać dele- 
sację do krajów kolonialnych. Ustalono sklad delegacji, da której 
weszli przedstawiciele następujących państw: W. Brytanii, Stanów Zjed- 
naczonych, Związku Radzieckiego, Krajów Balkańskich, krajów Skan- 
dynawakich, Chin 1 Viet-Namu. 

Delegacja bawiła w Indlsch dwa miesiące, przemierzając sły krmi częściowa 
koleją, częściowo samochodem, częściowo konno — miała więc doałatecznie dość 
czasu i sposohności zapoznać się z warunkami, w jekich żyją i walczą Tad 
w jakich żyje ł walczy młodzież hindutka. Przedstawiciele dełegacj! rozmawiali 
z Mahatmą Ghandl i z przywódcami młodzieżowych organizacji, stykali się bez- 
pośrednia z Hindusami w mieście i na wzi... 

Podajemy poniżej tragmenty tego sprawozdania, 


Do kogo należą bogactwa narodu? 


-- Produkcja bawełny w Indiach zajmuje drugie miejsce na świecie, produkcja 
duty — 48 proc. produkcji świata. Produkty olelste — 1 miejsce, zboże — 4 miejsce. 
trzcina cukrowa — I miejsce, ryż — 2 miejsce, Jest tam również kauczuk i berbota 

Np. w Indiach 38 proc. kopalni węgla kamiennego należy do Anglików. W pro- 
wincji Aszam z 1226 plantacji herbaty — Ta należy do Anglików. W rękach 
mieszkańców znajdują się niewielkie plantacje, gdyż li proc, kapitału eksportowego 
plantacj! stanowi kapitał angielski. Nafta jezt również skaportowana przez towa- 
rzystwa angielskie. Duży udział mają Anglicy, Amerykanie | Holendrży. Przy- 
kładem tego zą kopalnie Royal Dutch Shell. 


Jakl jest sredni wiek życia Hindusa? 


mleście młodzi robotnicy 1ą strasziiwie wykorzystywani. Systema pracy 
1 ten zposóh zorganizowany, by przynosić największe zyski kolonizatorom. 
Ludność pracuje za niewielką ilość rtrawy. Jeśli wziąć pod uwagę, te średni wiek 
życia ludności hinduskiej stanowi 23 lat, jasną jesł rzerzą, że młodzież, która 
stanowi największą część ludności jest najhardziej eksploatowana | najciężej 
pracuje. 


40 rupli miesięcznie 


W Indiach robotnicy tabryk otrzymują przeważnie zapłatę niezwykle małą. Ro- 
botniey portowi, którzy wród robotników 1ą rtosuńkcwo najlepiej cplacani, apa- 
wladali nam w Kalkucie, gdzie strajk trwa) już od 1 miesięcy — iż otrzymali M 
rupie ta mleziąc a żądają podwyższenia zaplaty do © rupii. Danie z rytu i jarzyn 
kosztuje 2 rupie ca równa się 32 annas. Mieszkanie kośrtuje około 17 rupit mie. 
pom 


Do kogo należy ziemiał 


--_ „BOłożenie młodrieży wiejskiej nie jest lepsze. Ziemia należy na ogół do 
wielkich posiadaczy ziemskich. Np. w Bengalu, w miejscowości Lingia na 24 
rodzin tylko posiadało mały kawalek ziemi, najbogatsi 7 nich posiadali 14 akrów, 
grzy czym rodzina składa uię 9 ceób. lnne rodziny posładały zaledwie 5 akrów, 
podczaa gdy wielcy włażciciele ziemscy posiadali 11 tys. akrów uprawionej ziemi. 

Niewielki tylko procent drobnych poaładaczy ma tiemię. Wieśniak pracuje 
w charakterze arendatora. Uprawia on ziemię, lecz © proc. plonów oddaje wła. 
ściciełowi pariadlości. Często irinieją jeszcze pośrednicy. którzy pośredniczą mię- 
dzy włościanami | właźciciejem ziemskim. 


Czym pachnie dym cygar angielskich? 


Prawa 2 18M r. Ogranicza czas pracy do 14 godzin dziennie | 54 godzin tygod- 
niawa. Wg tega prawa dzieci poniżej lat 12 nie mogą pracować, lecz w praktyce 
dzieje się Inaczej. W Madranie w fabryce cygar widzieliśmy pracujące 5— 
letnie dzieci. Lakale fębryczne nie są zupełnie przewielczane, zakrziowane Okna 
przypominają okna w celach więziennych. 5—4 letnie dzieci pracują tę samą ilość 
godzin co l starał. Widzieliśmy 13—4 letnie dzieci, które pracowały w kopalniach 
brzy oczyszczaniu ścieków lub w fabrykach włókienniczych. Nie ma poatrzehy 


zaznaczać, że dzieci ciężko chorują, ciała ich pokryte są ktrasznymi ranami, 
a opieki Jekarakiej nie m 


Wolność słowa — po angielsku 
% Pondlchory, gdzie przemawialiśmy, policjant postawił zwój stalik naprzeciwka 


«JW norach domów rodziciel- 
skich dzieci znajdują się na sto- 
sie łachmanów. Są ane pożerane 
przez muchy i moskity. Nie jedzą 
nigdy do syta. Nle wiedzą co to 
1est mleka 1 owoce. Uczucie szczę- 
Ścla jest dla nich uczuciem nie- 
ananym. Przychodzą na świat by 
<lerpiet. Nigdy nie widzięliśmy 
żadnej zabawki w wychudzanych 
sątekach tych dzieci, Trzeha po- 
wiedzieć, że w tym kraju, a spe- 
cjalnie w Indiach — sklepy z za- 
bawkami można spotkać niazmier- 
nie rzadko, nie widzieliśmy ani 
razu w czakle naszej podróży, by 
w rodzinie robotniczej dziecko ba- 
wiła się. Jakiż jest więc zystem 
oświaty w kraju, gdzie Imperla- 
lim jest absolutną władzą? 

W Imdlach 45% ludności jest nie- 


pifmiennet 


Manitestacje z4 surowo prześla- 
dowane. W Kalkucie w dniu 30- 
Ndarnożci w Viet-Namem w cza- 
sła manitestacji młodzieży. policja 
strzelała da maniestantów. dwie 
OsOby zostały zabite, a 32 ranne. 
Mimo usilnych staraż nie udało 
nam się otrzymać widzenia z 
przywódcami  znłodzieży, którzy 
zoatau (w czasie manifestacji 
uwięzieni. 

Rozmawialiśmy z dwoma mło- 
dymi rannymi manitestantami z 
Mymenalngh. 4-letni chłopiec, Du- 
lan Chdaudaral został zraniony w 
notę Kilku Innych chłopców z0- 
stalo rannych przy przechodzeniu 
ulicą, ca świadczy, lż policja 
strzela na chybił (rażu do tłumu, 
nie licząc xię z życtem ludzkim. 
Bardza często policja używa gra- 
natów i bomh łzawiących. W Ra- 
jeunni 1 Hyderabadzie policjanci 
zabill dwóch chłopców, którzy 
szli obok domów. Na murach zą 
jeszcze ślady krwi 1 kul. Terror 
jest jeszcze większy w rejonach 
rządzonych przeż książęta. W Ben- 
galu od Hatopada JMU r. do lu- 
tega IMT r. alatyatyka reprezji w 
stosunku da ludności jest nastę- 
mująca: 

zabitych . . - - 121 
rannych 254 ODULUGE 
aresztowanych > BC 
w tęj liczbie ssa studentów 


(Doniekąd 


JAK POWSTAŁO „PONIEKAD”... 


Przyszedłem do Redaktora Niewiarawskiego 1 powiedzisłe! 
Minkiewicz „Pigułki”, dlaczegoby „Swiat Młodych" miał nie mieć swego 


krój” swego Minkiewicza, 
Woroszylskiego, a Woroszylski 

— Słusznie — rzekł Redaktor 
lskt nie dostanie za to tyle 


„Poniekąd”'? 


a Wort 


— Ananke — odparłem, co znaczy 'po grecku 


„Poniekąd: 


= Stuchajcie Redaktorze! ma „Prze- 


mie „Peniekąd* musi stać na wyższym poziomie od „Pigułek*, 
ray” tle Minieiewicz, 
„przeznaczenie* i przystąpiiem do redagowania 


Mógłbym oczywiście nle przyznać się, że pomysł jest Ściągnięty z Minkiewicza, tak jak ten 
ostatni nie przyznaje się, że ściągnął pomysł z pewnega sympatycznego zagranicznego czasopiema. 
Ale niech tami A poza tym „Poniekąd" wcale nie będzie podobne do „Pigulek". Będzie dowcipne, 


upólitycznione, młodzieżowe i antyklerykalne. 


Na rażle wprowadzam do „Poriekąd" następujące stałe dzisły. 


Artykuł watępny 

Co w trawie piszczy 
Erzeglqd_ prasy. młodzieżowej 
Złapani za słowa 

Wiersz lub fraszka 


5 patrzeby Oraz napływania uwag | wskazań sx. Czyteiników. zostaną wprowadzone nowe 
lenia: 


działy, stare zań będą rozszerzane, 
A więc: jadziem, panie Zlełonka: 


PRZEGLĄD PRASY 


akie poważne ambicje ma „Przegląd Akade- 
mieki", którego T-my numer właśnie się uka- 
zal. Abstrahując od kweatil czy i a ile jeat ten 
miesi pismem niezależnym, należy stwier- 
dzić; że, jak dotąd, ma on niewielkie szanse by 
atać mię wyraztcielem poglądów jakiejś poważ- 
niejszej liczebnie części młodzieży studenckiej. 
Przede wszystkim dlatego, że jest najzwyczajniej 
nudny. W całym 24 mtronicowym numerze słód- 


mym da się wyliczyć krzy zaledwie czytelne po-, 


życie: felieton T. Barowskiego. reportaż Jurewi- 
cza z Pragl I Żuka „z wczasów”. Nie świadczy to 
oczywiście o ich paztomie. Borowski stawia za- 
wiłe sprawy w sposób dość powierzchowny, Ju- 
rewicz wielokrotnie operuje nienajwybredniejszym 
Stylirawanym pod Nasielskiego humorkiem (np. 
„chcieć to móc — Jak pawiedział pewien topie- 
lec, skacząc z mastu Poniatowskiego do Wisły” 
lip, powiedzonka), zań Żuk zabarwia awoje wspo- 
minki kosztem.. odblegania od rzeczywistości. Np. 
„miały wczasy Czerntowskie jeszcze wiele innych 
Owenementów, spośród których warto wyróżnić 
dyskusję uczestników turnisu z AZWU-em, który 
zjechał do nas pod berłem Marlusza Margola”. 
Autor „Przeglądu prasy" zapewnia kol. Żuka 
1 wszystkich czytelników pod słowem honoru, że 
Margol nie jest członkiem AZWU-u | nie był' ani 
przez chwilę w obozie w Czerniawie, skutkiem 
czego Żadnych dyskukjj na temat „Czy w Polsce 
jest demokracja?” (patrz „Wczasy”) nie inicjował. 
Stosunkowo niężle rozbiidowany jest w „Prze 
glądzie akademickim” dzial informacyjno - krani- 
ki Nie równoważy On jednak braku artyku- 
łów ideologicznych | naukowych, oraz dobrych 

reportaży z życiu studenckiego. 

DOBRE PIEMO SWIETLICOWE 


Jeżeli nie jest zupełnie dobre, to będrie. Mowa 
a „Paradniku Odwiatowym* — o tym zaś, że ma 
on” wszelkie szanse na rozwinięcie mię w dobre 
plsmo samoksztatceniawe, świadczy ostatni, paź- 
dziernikowy numer. 

Sama koncepcja pisma jest jak widać grun- 
townie przemyślana. Obllczone jest onó na czytel 
nika, poaladającego minimum wiadomości, ale 
przygotowanego ideologicznie i wdrożonego w pra- 
Gę nad samym sobą. Numer przynosi skondenso- 
wany ładunek wiadomości z pewnych dziedzin 
Medzy. ujętych w farmę artykułów przystępnych, 
lecz nie wulgaryzujących. Wiadomości te, wri 
z wyraźnym pałączeniem światopogłądowyra (ma 
terializm dlmiektyeeny 1 historyczny) dają podata- 
WY | wytyczają kierunek samodzielnej pracy czy- 
jelnika. 

W omawianym numerże, którego duża część pa- 
święcona jest rocznicy Rewolucji Październikowej: 
zwraca uwagę, artykuł A, Słuckiego pt. „Rewo- 
qucja, która wyzwoliła człowieka”, Kowania „Rew- 
paźdł. — a niepodległość polski" | H, Jarosze o 
Feliksie Dierżyńskim. W dziele „Przez wiedzę do 
świetopgiądu" plsre K. Janiec o' „człowieku, idel 

hiatorii" Ciekawy nrtykuł pt. „Moja droga do 

grieizmuć mapiaał 7 Szewczyk. Szwankuje dział 
bibliogratii, który naieżałohy szerzej rozwinąć. 
Fra domo xao 


qu będzie mawa o studenckim dwutygodniku 

Spoleczna-lterackim „Po prostu”, Wobec tego że 
autor „Przeglądu prasy” jest jednocześnie człon- 
kier zes, „Po prostu" należy się obawiać, że 
zmnady obiektymizmu nie zostaną w pełni zreali- 
zowańe. Ale spróbujmy. 

„Po prostu ma jeńzcze cporo wad. Jest nierówne. 
Ma zaletę: jest ciekawe. Porusza problemy studen- 
ckie i ogólnokrajowe — Społeczno-polityczne, nau- 
kowe 1 literackie. Jeat odważne: nie Boi zię koł- 
tuńskiej opinii — chcąc trafić do jaknajszerazych 
maa studenckich nie schiebi 
stocroć 


ine, przestawiane, klasowane itd. 


wiktor Woroszylski 


U WŁADCY WSCHODU 


Burzliwe śniadanie | zbawienny toast. 

Pod powyższym tytułem podaje „Gazeta Ludo- 
wa" relację z dyplomatycznych narad delegacji 
państw arabskich. Dowiadujemy nię, jak to bro- 
daci szelkowie wzajemnie soble „przygadywali”, 
jak się obraża 1 prawili jeden drugiemu mo- 
s 

„Stało się widoczne — pisze sprawozdawca — 
że król Ahbdulleh zamierza opuścić zebranie, lecz 
Azzam Pasza uratował mytucję, wznosząc tanst 
na cześć króla Abduliaha. 

„Gazeta Ludowa” zapomniała tylko dodać, iż 
Źródłem nlesnasek delegatów był takt pozostawa- 
nia jednych z nich na żoldzie angielskim, a Innych 
— na amerykańskim. Abdullaha zaś udobruchał 
nie toast, lecz brzęk klea z dolarami. 

SŁABOŚĆ PISARZA 

Był niegdyś nie tyle dobry, Ile głośny plsarz 
norweski Knut Hamsmuin. Miał jedną niewinną sła- 
bość — kochal faszystów. Zważywszy, Iż wycią- 
gnąqł z tej złabości wszelkie konsekwencje — poć- 
czas wojny czynnie 1 gorliwie współpracował z 
Niemcami — znalazł się kłoś kto postawił zdrajcę 
pod sąd. Wobec tego jednak, że w północnym 
królestwie panują zasady zachodniej demokracji, 
prokuratar nie domaga się dla oskarżonego nawet 
kary więzienia, lecz jedynie kanłiskaty połowy 
milionowego majątku. Należy się spodziewać, że 
sędziowie pójdą jeszrze dalej | uniewinnią fazzy- 
się. Czy można bowiem karać człowieka za mia- 
bość? 

NIEPOROZUMIENIE 


„Tygodnik Warszawski" ni 42 (2 19. X.) w „Prze- 
slądzie prary" omawia ukazujące się ostatnio w 
londyńskich „Władomościach* artykuły znanego 
germanoflla Wł. Studnickiego, przypominając, że 
ten ostatni podczas hitlerowskiej okupacji w 1M1 r. 
wydał w Warszawie proniemiecką broszurę póll- 
tyczną. Komentuje to wszystko p. O. B. z „Ty- 
godnika Warszawskiego" w taki sposób: 

„Nikt poza Studnickim, nie licząc oczywiście 
grupy Skiwski — RMurdecki — de Nisau, nikt do- 
słownie nie wyłamał się 1 nikt nie zerwał 20ll- 
darności narodowej. N. b. trzeba lojalnie zażnn- 
czył, że p. Studnicki nie poszedł na współpracę 
tego typu z Niemcami. co wspomniana grupa. 

Wydaje nam się. że obecne bardzo zresztą męt- 
ne, artykuły Studnickiega w „Wiadomościach" zą 
— oględnie mówiąc — nieporozumieniem". 

A nam się wydaje, że w najlepszym wypadku 
nieporozunieniem są powyższe zdania p. O. B. 
Faszystów trzeba nazywać po Imieniu, chyba że 
się samemu ma nie bardzo czyste sumienie — 
wtedy lepiej miiczeć* 


ZŁAPANI ZA SŁOWO 


1. Kulądz Kaczyński „redaklar Tygodnika War- 
$zawaklego. „aktualność dziś jest miewózięczna 
1 nle popłaca, gdyż wymaga odkrycia właanego 
ablicza | ujawnienia się przeciwnikom... (nr 42, dn. 
19. 10, br.). 

2. „Gazeta Ludowa" z dn. 17. 10. br. „= Najbar- 
dziej. wiecie, brak num — ludzi x glową.. arty- 
kuł Mieczysława Młodzika mpeejalnego wysłannika 
Gazety Ludowej). 


PROSIMY O NADSYŁANIE CHARAKTE- 
RYSTYCZNYCH WYCINKÓW DO RUBRYKI 
„ZŁAPANI ZA SŁOWO: 


Czasopiamo improwizowana wychodzi co 
tydzień pod naczelną redakcją Wiktora 
Woroszylskiego. Dział poetycki w wolnych 
od natchnienia chwilach redaguje Tadeusz 
Kubiak, jednocześnie kier. działu ogłoszeń. 


S. MARSZAK 


EGZAMIN FRYCA 


czyłl W NIEMIECKIEJ SZKOLE 


nóż 
NOSI 


Młody Fryc, synalek mamin, 
Musiał w szkole zdać egzamin. 
Więc, po pierwsze: 

Frycu, powiedz, 

Po co nos ma hitlerowiec? 


a 


Bez namysłu Fryc powiada: 
Aby wąchać, gdzie tkwi 
y wąchać, gdzić * 


Śledzić, badać 1 donosić — 
Oto po co nos się nosi. 


ed 


Pyta belfer uroczyście: 

— Na co służy dłoń faszyście? 
— Aby dźwigać miecz 1 topór, 
Grabić, palić, łamać opór. 


— Dobrze. W jakim celu nogi? 
— Aby deptać obce drogi. 

— Punkt cetatni. Pa cóż glowa? 
— By ją hetm stalowy chował, 
My nie myślał dzielny Fryc 
Bez fuehrera nie a nic. 


a 


Odpowiedzial na pytania, 
Zdobył sobie moc uznania. 
Rzekł pedazca: 
— Krótko potrwa y, 
Z tego zucha zrobić łotra 
tam 4 mało. Ciesz się, 
Papo. 
+m mw do gestapo. 


o muyzkiago pray 


Hyr HB. CZESIKO 


DROBNE OGŁOSZENIA 


Redaguje Tadeusz Kublak. Zgłoszenia przyśmuje 
w kudce z dewocjanaliami na Placu Trzech Krzyży 


u 
POZNAM chętnie wróbelka, 
który by za mnie ćwierkał 
a jeszcze chętniej parą. 
Piękną klatką 1 słolk, 
bardzo miły pokolk — 
oddam wszystko — kanarek. 


n 
POTRZEBNE od zaraz dwa pieżki, 
dwa pieski o oczach nieblezkich, 
bo smutek wieczorem ogarnia. 
Kryptonim — ntęskniona latarnia. 


m 
CHĘTNIE podjąlbym się pracy w klepie, 
galanteria, lub mydliwska broń 
w jakim sklepie czułbym się najlepiej — 
z porezlaną oczywiście — słoń 


EUGENIUSZ ŻYTOMIRSKI 


PŁYTKA SZTUKA O PONURYM ŻYCIU 


Granż dhecnie w Warszawie i na 
prowincji sztuka amerykańskiego pl- 
1arza Tennessee Williamsa „Szklana 
menateria* („The Glass Menagerie") 
cteszyła się w Nowym Jorku wiel- 
kir powodzeniem. Nie zachodziła z 
afisra jednego z teatrów Eiroadway'- 
awakich przez dwa lata, a nawet — 
jako najlepsza sztuka sezonu 1943/46 
— zdobyła nagrodę" Nowojorskiego 
Kola Krytyków Teatralnych. Te nie- 
wątpilwie względy skloniły Ryszar- 
da _ Ordyńskiego do przełożenia 
„Szklanej menażerii" 1 wprowadzenia 
del na sceny polskie, 

„Szklana menażeria" jest niewątpli- 
wie sztuką słabą. Nikłości | banalno- 
Act akcji nle ratuje prelensjonalność 
jej scenicznego „ liryczne ko- 
mentarze nie zacierają brutalności 
szczegółów, u mglista symbolika, za- 
chwycająca zapewne publiczność ame- 
rykańnką. jest na europejskich sce- 
nach nie tylo naiwna, lećz po pro- 
tu dmiesznu. Jedynym plusem tej 
sztukł wydaje sią być to, że atwarza 
ona pole do popisu aktórom. Teatr 
Kameralny Domu Żołnierza w Podzi 
wyzyskał szczęńliwie tę okoliczność, 
czego nie można powiedzieć a war- 
szawskim Teatrze „Rozmatlości”. W 
Nowym Jorku „Szklana menażeria" 
grana była Koncertowo. Udział w 
sztuce tak znakomitych 1 popuła: 
nych aktorów, jak Eddie Dowling, 
Laurette Taylor, Julie Haydon, za” 
decydował o jej sukcesie. Musiaty 
być jednek inne jeszcze przyczyny. 
kióre zapewniły „Szlanej menażerii* 
długotrwały żywot sceniczny. Mam 
wrażenie, że leżą one poza wartościa- 
mi artystycznymi nztuici. 

Amerykanin lubi oglądać na ocenie 
ałebie samego — tak, jak lubi czytać 
m swych włammych, najbliżej go ob 
chodzących sprawach w książkach 
dziennikach. A „Szklana menażeri 
dest dla tysiącznych rzesz młodzieży 
amerykańskiej przede wszystkim 
zwierciadłem ich życia, lch kło- 
potów,  amhicyj, tęsknot 1 po- 
rywów. Wydaje slę rzeczą niepraw- 
dopodobną, że tak tragłczna, bezna- 
dzłejna, mieszczańska wegetacja, jaką 
oglądamy w tej sztuce, jest udziałem 
nieżliczonej jlnacl rodzin amerykań- 
zkich — u jednak tak jeat. Oczywi- 
ście — nie muszą to być rodziny, 
gdzie ojciec jest niechecny, a córka 
jest kaleką. Wyobraźmy Soble, że 
papa Wingrield pracuje nadal w tele- 
fonach, a Laura jest normalną dziew- 
czyną — czyż „hunt' Toma Wingilel- 
da, marzącega 'o podróżach | przygo- 
dach, a zmuszonego do sortowania 
obuwia, traciłby przez to na oatra- 
ści? Czyż równie zarozumiały, jak 
tępy, choć nauczający życiowej mą- 
drodcl gość Wingfletdów — Jim nie 
jest typowym okażem omerykańskie- 
go. „oblecującego” młodzieńca 


wielkim  zalnteresowa- 
niu, jaki teatr ten da- 
rzą szerokie rzesze pu- 


Po gorączkowej pracy 
w związku z testyalem 
szekspirowikim — po 
krótkim okresie waka- 
cyjnym Pa'stwowy Te- 
atr Polski znowu atwie- 
ra awoje bramy miłoś- 


bliczności, 


Zobaczymy  mlanowi- 
cie na scenie 2 sztuki 
repertuaru klasycznego 


Jeżeli Wililarns świadamie usilował 
przedstawić w swej sztuce całą płyl- 
kość, bezideowość 1 marazm psychi- 
czny amerykańskiego społeczeństwa 
— fo udało mu się ta w xupełnokci 
Jeżejl zań — a ohawiam się. że tak 
wiańnie jest w latocie! — traktował 
szlachetne porywy 1 poetyczne tę- 
sknoty Toma oraz moralne zasady 
Jima całkiem serio — „w szaleństwie 
tym jest metoda". Jega pisarskiego 
trudu nle można wówczas nazwać ni- 
czym innym, jak odwracaniem uwag! 
publicznaści ' amerykańskiej od_pró- 
blemów najłstotniejszych 1 najżywot- 
niejszych — i karmieniem iej suroga- 
tami w postaci brutalnych kanfik- 
tów rodzinnych | ckliwej, mocno po- 


dejrzanej poezji. 
Okuzuje się, że jedyną radą na 
„prozę życia”, tj. marnowanie mło- 
dości ! uzdolnień przy licho płatnej 
pracy w sklepie, jest wstąpienie da 
marynarki ! ucieczka w „nieznane”, 
a jedyną okazją do przygód | wyżycia 
mię jest — wojna. Tak jest, Williame 
mówi to nader wyraźnie. Wojna jest 
jedynym lekarstwem na wady socjal- 
nego ustroju Stanów Zjednoczonych. 
Światło rakiet lotniczych przyćmi 
kandelabr Laury. Wojna wyzwoli bie- 
dnega Tama z więzów mieszczańskie- 
je, rodzinnego życia, Wojna jest le- 
iarstwem na wszystko — na kłopoty 
nieszczęsnej pani Wingfield, może | 
na kalectwo Laury. 
Ostatnia wojna, która dla tylu na- 
rodów była walką na śmierć i życie, 
ostatnia wojna — gigantyczne zma- 
ganie xię demokracji z faszyzmem, 
postępu ze średniowieczem. wolności 
z zagładą, była dla amerykańskich 
Tomów znakomitą eposohnością do 
romantycznych przygód, do zwłania 
-z domu i uwolnienia mię ze składów 
Obuwia. Autor „Szklanej menażerit* 
nie mógł wakazać mlodzieży amery- 
kańskiej żadnych innych dróg do po- 
prawy materialnego bytu, do zampo- 
kojenia ambicyj i wykazania zdolno- 
ści, żadnego innego ujścia dla tem- 
peramentu, żadnych celów asablstych 
1 społecznych. Pięknie, Ale wojna się 
skończyła. Co dalej? Tom zapewne 
wróci do ułomnej Laury, znowu pra- 
cuje w sklepie, jeżeli udała mu się 
lata — jako weteranawi — wślizgnąć 
.. czeka chyba nowej wojny. A ma- 
że pływu w rnarynarce handlowej? 
Lecz w takim razie biedna Laura już 
dawno umarła z godu... 


Bardzo ponura sztuka. A jeszcze 
bardziej panurym jest takt, że za- 
chwyca slę nią amerykańska publicz- 
ność. Tyalące Tamów zamłast tego, 
żeby pójść do kina — ldą po skoń- 
czanej pracy w sklepie do teatru na 
s'The Glass Menagerie", wymydlają 
W duchu — wraz z bohaterem sztuki 
— swym mieszczańskim matkom 1 
marzą o przygodach Bodaj o wojnie. 


Eugeniusz Zytomirsk! 


Stał dobór sztuk auto- 
rów obcych, które będą 
odegrane w ciągu bie- 
łącego seznnu Należą 
do nich: J. B. Priestleya 
w _ przexiadzie Jóreta 
Brodzkiego „Pan inspek- 


ARTUR MARIA SWINARSKI 


„STARZY PRZYJA 


Młody aktor | autor radziecki Ma- 
lugin naplszt zwą komedię: „Starzy 
przyjaciele* dla mlodego zespołu 
Wszystkie występujące w niej posta- 
cie, » wyjątkiem nauczyclelki, to lu- 
dzie rałodzi. Bohaterem sztuki jest 
młodzież. Więcej: młodość. Młodość, 
która w chwili, gdy dojrzała da urze- 
czywistnienia swych planów | marzeń 
zostaje wytrącona z normalnego roz- 
woju przez wojnę. 

Zarzuca się Maluginowi, że jeszcze 
nie opanował dostatecznie rzemiosła 
drainatycznego; trudno, jest dehiu- 
tantem. Ale jedna potrafi: napisać 
role. Role aą nietrudne, bo przecież 
przeznaczone dla młodych aktorów. 
Ale ksżda rola to człowiek, prawdzi- 
wy czlowiek — nie papłer. Ta 
bardza dużo jak na debiutanta. Ale 
właściwie warunek nieodzowny. Bo 
autor dramatyczny może z czasem 
poprawić ewoją technikę, może na- 
uczyć się rzemiosła -— ale ujrzeć 4 
Dzisiaj po scenie teatru „Jaskółka” 
chodzą już postacie pełnokrwiste. I 


CIELE" MALUGINA. 


siaówenie Woki maja «YW i 
way wia a a miod 
+«aose Z eni Gay, siepy | ArEP- 
lezy, bę Vexki bedikleześ „Miarych 
srarwaór oruaają c (adć tm 
«| mową + kawy Mama Nar. 
<a ooakózi (0. (6 IA FAR ple 
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trarę szów + „Orywiask mazaniętyce" 
say 


saseta luaaą Natomiast qwa 
sań. Liówa wyisnikay w Tir 
małym. Osżwwiemy Jsań Pavii karww 
rezraąrwws wiżwrą tina te jago 
kmewi wamanięw augruł Wł m0. 
mamę Ware |kmlska Kowwirwa 
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STANISŁAWA  STĘ- 
PNIÓWNA jaka Tonta 


1 WITOLD 


SADOWY 


jake Włodzimierz Do- 


mochln w 


„Starych 


przyjaciołach". 


odtworzyć człowieka, z tym darem 
mus! się urodzić, bo tego nie nauczy 
ga żadne doświadczenie ani żadne 
ćwiczenie. 

Zespół, który w Miejskich Teatrąch 
Dramatycznych. odegrał sztukę Malu- 
gina, jest mlody | wojnę przeżył w 
podobnych warunkach, co bobatero- 
wie „Starych przyjaciół". W podab- 
nych, nie w tych samych. Ale we- 
wnętrzny osad, który wojna w nich 
pozostawiła, jest taki sem. To też 
młodzi aktorzy Warszawscy grają awe 
rale z przekonaniem, dziś już © wiele 
lepiej aniżeli na premierze, gdzie DYL 
może zaskoczeni tym, że między po- 
staciami, które odtwarzają, a nimi 
sarnyrol jest taki mały przedział... | 
gdzie się jeszcze, jak to bywa w po- 


w efekciarskiej, ale nader kruchej 
oprawie. 
MZTLIKA O UMRNZYKU 

Dokoła umrzyka kręci się także 
skcja „Cudu więtego Antoniego" 
Maeterlincka. Pierwszy akt zabawny 
i zręcznie zbudowany, drugi nuży 
przez długie dlalogi, a parada ntaro- 
świeckich bród nie jest w stanie raz- 
wszejić widowni. Doskonala gra Ji 
na Ciecłerskiego 1 Stanisławy Kawtń- 
skiej tworzy poważny zukura dla Ma- 
eterlincka. 

Nieboszczykowo — zadusrkowa nicla- 
danka Teatru Malego ma ostatecznie 
tę zaletę, że usłyszeliśmy raz odrę- 
hny ton ze sceny i że w wypadku 
Sartre'a, poznaliśmy wreszcie na- 
ocznie utwór, wakoło którego robiono 


nikom sceny. Nadcho- oraz 4 sztuki repertuaru _ tar przyszedł”, Maxwel. _ dobnych wypadkach, trochę zgrywal. na Zachodzie tyle szumu. 
= Hentralny"LBNOGR współczesnego. la Andersona. „Joanna 
trzecim w powojennym Ww płac 2 40-1etnią NE CZE (zs 
rocznicą śmierci Stani- ._ Ordyfńakiego), 
Eo sława  Wysplańskiega  K. Stmonowa „Zagad- JUBILEUSZ 20O WYSTĘPU 
cyjnego teatru stolicy, wystawiony zostanie nienia  rosyjkde* w Brzemiły akademicki chór rewelersów 
Bilans poprzedniego Cyd”  Cornellle'a w — przekładzie Aleksandra „Alestry Do-Re-MI" wystąpiły w II-glm 
z0nu wyraża mię kilki giro spolszczeniu — Ralińskiego (głośna sztu- Brogramie klubu artystycznego „Maska 
ma xrótkimi, ale W Iz. mił ka, której tematem jest w. Poznaniu. 
wnymmi 1: Jazm _ wór ER jędzy dzien- 
praddawieG, w tym ków polskiej komedii , Manzst pomiędzy dzien 'Te trzy przemiie siostrzyce. (akekolwiek 
liczne spektakle dła wzbudzi niewątpliwie aj nimi nie są), święciły w Poznaniu | 
młodzieży. szkół śred- wieść o zamierzonym  2,„<zęścią dziennika: leusz  £00 publicznego występu Oróz 
nich oraz dla Związków stawieniu „Pana Jo-  Stwa amerykańskiego). a-lecie zespołu. 
Zawodowych, pięć pre-  wiałakiego" " Aleksan-  następnje ujrzymy w Poza tym okrywają mię ścisłą tajemni. 
jk ;Peneloj Jira Fredry, względnie Teatrze Polskim Karola cą, Złośliwi twierdzą, że jakkolwiek już 
pkp danej  komedli . tego  Capka „Z łycia awa- dawno po amnestii lo jednak nie Ujaw- 
„Órestejnu, Wiki" | samego uutora: owiaki adu oaz umeemne niky się 
FD PO EHH Gloria 40 ANA  monjenkwiEzA oWA Bliźnięta | trzecia „niostra” przybrana 


przy _ przeciętnie M 


zapełnienia widowni — wyaląpiły w Poznaniu z towarzyszeniem 


Hi =" 1 „Rady Zakładowej", t. zn. twórcy klubu 


Nle wiadomo jeszcze. 


h l Je Shaw: „Złota czasy 
mówię zarówno owroli Mach aediznych Tę król Kajol”: zest lo SERA RODU 
"eatru Polskiego w ży-  ulru Polsklego współ- komedia, której akcje BUcAAda. 
cłu  odradzającej się czesne nztuki polskie. rozgrywa się w XVII. 
Warszawy, jak też o Natomiast ustalony zo- wieku. 


IAxZE TRACZYK 


ma urodą bardzo sceni- 


f przybył do Warmawy jest artystą warszaw- 
i ENIE EIU od Horzycy z "Torunia, sklm. Tadeusz Pelper 
zaangażowała gdzie grał kilka do- pisał o nim nie dawno: 
Ę wiem do brych ról, jedną, (jak „Uwaga należy się ko- 
| tnega | przedałębiorcze- widzimy 'n lięctu) mizmówi p. "Traczyka. 
go ayrektora Hugona nawet z wązami, Choć Jego twarzą. szczególn 
Morycińskiego (Teatr chłopak ma raptem ustami, zębami. okula- 
im. St, Żeromskiego w Oalernnaście lat. Z wąsa- rami, może nawet Oczy- 


mi 


Kis: mi zagrał taxże w War. powinni zainteret 


:h). który zmobi- 


i zj 
lizował w bleżącym se- szawie w „Szkole ob. wać się fllmowcy: 

| zonie zespół, składający mowy”. Bez wąsów na- Narazie jego zębami, 

| się przeważnie z sił tomiast grał Telemacha okularami, a może mi 


wet oczyma zaopieki 
wały mię Miejskie Te- 
atry Dramatyczne. 


młodych t  najmłod. 
sen (Foto Anita, Lu- 


w „Penelopie* Morstiną. 
(Foto A. 
""-. 


Crarneeki, 


Ą LIGĘ 


Fragment międzypaństwowego meczu w koszy- 
kówce drużyn kobiecych Czechosłowacja — Polska 
51:27 w Pradze, (8.A.P.) 


Reprezentacja Polski w Kaazykńwce LB 77 


Koszykarze Warty poznańskiej 


Polscy koszykarze | koszykarki, siatkarze 1 siat- 
karki maiężeli brzeq wojną do majeliniejszych dru. 
żyn nietylko Europy ale i świata. Po wajnie Po- 
acy zdabywają powoli stracony teren. 
bilsając cię sezon zimowy zapowiada alg kak s 
koszykówce lak 1 w siatkówce bardzo ciekawie. 
Czekają naa trójmecze w plice ulatkowej drużyn 
męskich | żeńskich z Czechosłowacją | Związkiem 
Radzieckim (w lutym), dalej spotkanla międzypań- 
stwowe Polska-Czechoaławacja w koszykówce dru- 
żyn męskich i kobiecych (w marcu), następnie me- 
cze międzymiastowe Warszawa_Moskwa i między- 
państwowe Polakae—Żwiązek Radziecki w pllte ko- 
szykowej drużyn męskich | kabiecych Na jesieni 
(prawdapodobnie w październiku 138 r.) Polsk. 
orgi je-W Warszawie mistrzostwą Europy w pil- 
ce koszykowej drużyn żeńskich. 

Polski Zwiazek PRki Recznej 


SPORT - 


zwiątków sportowych, który przykłada wielką TOJą 
da umasowienia aportu, się opiekuje. Ta 
też liczba sekcji 1 liczba członków PZPR atale 
rośnie. PZPR dba również © to, sby ekstraklasa 
nasza osiągała Coraz wyższy poziam I doszla do 
pozycji zajmowanej przez Folakę przed wojną. 
PZPR utwarzył ostatnia Ilgę koszykówki drużyn 
męskich. Do Ligi zaliczono następujące kluby: ze- 
azlorocznego mistrza Poliki -—- AZS Warszaw. 
cemlatrza — Wisła, Kraków, KKS i Wartę z Po- 
znania, Znicz, Pruszków, YMCA Gdańsk, YMCA 
Łódź, wejdą do Ligi zwycięzey eliminacji krakow- 
skiej między Cracovią i AZS-em, graż mię- 
dzy ŁKS-em | TUR<m. Razem więc w Lidze wal- 
czyć będzie A drużyn. Pierwsze rozgrywki odbędą 
ię 2 Watopada. Ostanie — 31 marca isa r. Miairz 
będzie oczywiście miatrzem L. Z Lig apa- 
Salą dua zespoły. a wejdzie mistrz klasy A. 


lesi Jednym ze 


Szolnok (Budapeszt) 
KKS (Poznań) 2:3 


lędzynarodowe spotkanie plikarzkie zakończyło 
slę szczęśliwym zwycięstwem drużyny poznań- 
skiej. Zespół KKS zagrał zkutecznie, wkłada 
. ląc do gry niezwykłą arobicję 1 zaciętość, po- 
parte dobrą kondycją fizyczną, co w głównej mie- 
rze przyczyniła ię do zwycięstwa Kolejarze po- 
znańscy, pomimo śliskiego terenu ani na chwilę 
nie ksyitulowali przed ligowcami węgierskimi, wal- 
CZĄC o każdą piłkę. 

Drużyna węgierska to zezpół o dobrej technice 
i kondycji fizycznej. mający w zwych ateregach 
kliku wybitnych piłkarzy, jak Horwat w bramce, 
Oszwan 1 Szeremety w pomocy oraz Kollak 1 Do- 
bosz w napadzie. Jako całość gołcie węgierscy 
przewyżnzali drużynę gospoderzy. Forsawali grę 
półęćrną. operując długimi podaniami. Wszyscy za- 
wodnicy wykazali dobrą grę głową ! doskonale 
opanowanie ciała. 


Jjagosławia Pelska 7:1 (7:0) 


Trudno zrozumieć jak doszło do takiej katastroty. 
Zlołyło kię na to wiele przyczyn. Przede wazy- 
stkim niedostateczny wypoczynek pa ciężkiej i nie- 


wygodnej podróży. poza tym gwałtowna zmiana 
temperatury 1 odzyniania 


Nie były to jednak czynniki decydujące, o wy- 
soklej bowiem porażce zdecydowała — zupełna die- 
znrientacji 
©W plerwazej połowie gry drużyna nasza wyglą- 
dała tak, jak gdyby przyjechała z jaklejł odległej 
krainy, gdzie plika nażna jest nowością. Kto Dył 
na meczach Partyzanta w Polsce, pojmie ta naj- 
ieplej. I wówczas było Kilka spotkań. w których 
gracze nań razii nieudolnością w reagowaniu na 
aposćb gry przeciwnika. I działaj nie umieli Oni 
nią odpowiedzieć na szybkie przerzucanie piłek, 
na dokladne dalekie podania, nk grę doskonałych, 
Błrzkawicznych t inteligentnych techników juga. 
słow zdanie. 

Prużyna polska doplero w drugiej połowie poka- 
zała swą Wartość, dominując w pelni na bólsku. 
Przewagi tej jednak nie dało zię wykorzyalać cy- 
frowo | drużyna nasza zdobyła tylko jedną bramkę 
ze strzału Cieślika, 

« Jest to najwyższa porażka jaką pomłosła nasza 
drużyna w spotkaniu międzypaństwowym po 


Farkać, mistrzyni świata 
mpu w Pałacu partowym, 
je swymi punarami, 


Mlstsz świaia w lenisie stołowym, 


SPORT - SPORT : 


zz , DĄ j 


Życiorys ZATOPKA 


jako biegacza 


Porucznik Emil Zatopek. znakomity długodystan- 
sowiec czeaki, który w uh, tygodniu na bleźniach 
Warsaw, Gdańska | Katowic zademanstrował pii- 
bliezności polskiej dawno już mieoglądaną klazę. 
Urodził się 19. 1. it r. w Kopeiawicach. Jako 
biegacz zadebiutował Zatopek w r. 1MI w biegu 
ulicznym przez Zlln, zajmując drugie miejsce. 


„Bieganie nie spodobało mi mię upecjsinie 
mówi Zatopek | pa pierwszym występie nie noal- 
lem się wcale z zamierem startowania. Uczęszcza- 
łem wówczas do szkoły przemysłowej, która rók 
rocznie rozgrywała spotkanie lekkoatletycme r 
drugą uczelnią. 

Wiosną, 1M4 r. przed zbliżającym xię meczem, 
koledzy uiłą namówili mnie da reprezentowania 
barw uczelni, twierdząc, że start mój może zade- 
cydować o wygranej. Sa, czegóż nie czyni się 
dla kolegów ... Zgodzilem nię, biegalem w dwóch 
konkurencjach (1600 m 1 10% m), zwyciężyłem 
1 — zwróciłem na niebie uwagę przypadkowo obec- 
nych na zawodach „fachowców lekkoatletyki" — 
dr dr Kuczery i Halury. "en oatatni był dosko- 
nałyra długodystanzowcem i gdy zwróci się da 
mnie, mówiąc, iż pragnie mnie trenawać, przyją” 
łem propazycję bez namysłu. Zalmpanowala mal 
ogroranie tn, że słynny dr Haluza chce trenawań 
tak młodego chłopcz, jakim wówczas hylem. 


Pod okiem opiekuna zacząłem powoli asiągać co- 
rat to lepsze rezultaty. W 182 r. najlepsze moje 
wyniki wyglądały następująca: 15% m — 4:13 min., 
1.000 m — 8:14,7 m., 5.000 m — 18:25 m. 

W roku następnym postęp był już znaczny, bo- 
wiem na 1.500 m miałem 4:01 min, na 1864 m — 
8:36 min, na 5000 m — 15:25,6 min., a więc czas 
0 prawie minutę lepszy, 

Lata następne przyniosły znowu dalszą poprawę 
wyników, jednak postępy nie były już takie dute 


w iu r. 1,500 m przebiegłem w. 3:59,5 min, 
wm g min, 3.000 


A potem przyszła wojna.. Służba wojskowa 
1 związana z nią zmiana trybu życła wpłynęła na 
moją formę | kondycję dodatnio, gdyż w ISA r 
usiasowiłem na wszyztkich dyztanssch rwe rekor- 
dy życiowe: 1:08 m 1:514 min., 10% m Hala 
món., 3.000 m 14:25, min. 

Nie była te jednak moje ostatnie łowa, gdyż 
w roku bieżącym poprawiłem xnów wybltnie uwe 
Tezultaty, odnosząc sukcezy na wszystkich hież- 
niach europejskich. 1.862 m prreblegiem w 3:61, 
min., 160 m w 8:68 min., 6,000 m w la:08,t min; 
wynik ien jeat trzecim wynikiem świnia. 

Za rajpoważniejszych przeciwników uważam nie 
Finów, a Belsta | Slykhulsa. Ten ostatni szcze 
gólnie dysponuje fantastyczną szybkością”. 


Zatapek ntartowal w Polsca trzykratnie w biegu 


na 5.000 m, calągając za każdym łkjem czas lepszy 
od rekordu Polski. 


Zhigniew Dutkowski 


SPOR 


Porównaj ze stroną 8-9 


tk 
przez obręcz. 
jiw«, w której trenują 
lynu, 


„SI strzałó! 
SĘ oaiawcza klubu Lond; 
Arsenalu. 


krytych halach wszelkich 


LJ 


piłki nożnej, 


Podczas, gdy u nas trwają nieprze- 
rwane dyakunje, czy piłką Rażną mo- 


zdrowia — ma calym świecie problem 
ten jest dawno rozwiązany. 

Na przyklad w Angli, jak to widzi- 
my na zdjęciach obok, powstają na- 
wet specialne arkoły plłki nożnej, 


„Dynamo”. 


uiakaże 4a wkokkwiy © wieku Ist 
ua W mksłaik taxicn znstruzm- 
że uprawiać miodzież bez szkody dla «ami «4 naliena! Eracze nalepszych 
klubów, którzy uczą erkanów „wie- mą 
dzy futbolowej". Nie więc dziwnego, 
że plłkarze angielscy mają lak wzpa- 
nale opanowaną technikę gry. 


W czanle uroczystych dni 58-lecla Moskwy stolicy Związku 
Radzieckiego, odbyły się wielkie zawody spartawe, w których 
brali udział przedstawiciele wazystkich republik. Na zdjęciu: 
motocykliści z Mińska w czanie deflady na stadionie 


W. Steel z eklpy 
międzynarodowej 
Maton'a, który ma 
stę  przenieżł da 
Ałidleborough za 1u- 
1.866.000  tran- 
ków. Sumę nie spo- 
tykaną w historii 
plłei nożnej. 


Segałowicz wygrał na 


pkt. z Sowińskim 2 
Awdiejew wygrał na 

pkt. z Szymańskim F 
Kniaziew wygrał na pkt. 

z Antkiewiczem 6 
Greiner wygral k. o. 

w Ir. z Baranowskim LUNEE 


Szczerbakow wygrał LŁ. 
k.o. wI r. z Adamskim 10 
Ogurienkow przegrał na 
pkt. z Szymanklewiczem  t0 
Stepanow wygrał na 
pkt. z Kotkowskim 12 
Korolew wygrał t. k. o. 
po i r. z Bialkowskim 


Kezęd 
Te4 


Kierownik drużyny 
2.8.R.R, 


ZSRR-Polska Północna 14:2 


ZSRR—Polska Pln. 


Segałowiez w karyka- 
turze. 


[ NASZYM ZDANIEM 
Echa zajść w Sosnowcu 


cha awaniury po meczu piłkarskim AKS—RKU 

w Sasnoweu wywałały oburzenie w całym kraju. 

Fakt poranienia kilkudziesięciu osdb przez rozaż 

lely tlum nie mołe być w najmniejizym atopniu 

tlumaczany 1 osłablany podzadnioną ambicją fa 
tycznych kibiców kłabu rornowieckiego, rzekomo spto- 
wakowańych przez sędziego. 

Dobra, ża władze polskiego pilkarstwa zareagowzły 
nadzwyczaj osłeo. Połski Zwiąrek PIlki Nożnej zakarał 
klubow! sasnawiackiemu roxgrywania rawodów na terenie 
awego miasta na pr: Jednego roku. Szereg źraczy 
RKU, którzy byli prowokstorami ostrej gry na bolsku 
t spowodowaji pańrednia ekscaay, otrzymało zawieszenie 
w prawach graczy na okres od 1 roku do 4 lat, Wreętcie 
kłab został obłażony karą pieniężną ra wystawienie 
w meczu nieodpowiednich porządkowych, którzy postawą 
aprowokowali zajścia. 

Te energicane wystąpienia naasej naczelne) maistra- 
łury piłkarskiej ostudzt zepawne na przyszłość zbyt 
sfanetysowanych kibiców. Ale sprawa po- 
cie Jeden aspekt, powledziałbym sspaki 
właśnie zasadniczy, bo wychowawczy. 

Truaba jasno pontewić regadnienie. Od czego, czy ad 
kogo, raledy aby na przyzzłość nie zdarzały uię na 
boiskach polekich podobne zbrodnicze wypadki? Odno 
wiedź jest jedna — od organizacji mlodzieżo- 
wych. Odpowiednia utmostera w sporcie — to zagod- 
nienie wychowania młodzieży w odpowiednim duchu. 

Organizacja młodzieżowa (a każda ZWM, OM TUR. 
ZHP czy Wici ma własna klaby) winna wpajać twym 
członkom zezady atmosfery prawdziwego porlu, gry 
„łair”, gry czyałej. Organizacja młodzieżowa jesi bax- 
waględnia odpowiedzialna xa zachowanie dziewczął czy 
chłopców, uczestniczących w zawodach w herwach orga- 
nizecji. Organizacja młodzieżowa, musi wykluczać ae 
swego grana nieodpowiednie jednostki, które rwoją po- 
alawą przynoszą lylka wstyd. 

Niestety, jak częsla jadnak spatykamy na zawodach 
organieacfi „ych, nawat na miatrzostwach agdł- 
nopalskich, czy specjalnych „twłętach”, awantury zupeł- 
nie nie licujące 2 piatawą danej organiracji. Przecież 
fakla zawody winny być właśnie pokarem i odbiciam 
ducha panzjączga w organizacji, a nia tylko pokarem na 
aawnątrz licihy swych członków. Tymezaerm udarzaly 
się wypadki. wlaśnie na fzkich zawodach, kiedy niezz- 
dawołana : decyzji uędzlego drużyna piłkarska opusi- 
czała boisko 

Wychawując młodzież należy wpajać w nią rasedy po. 
szanowania przepłaów, przeciwnika 1 aędziago. Karnotć 
mnsl być padiławowym elamaniem zachawania słą na 
bolsku. Tych zasad nie wałna lekcewadyć, gdył inaczej 
dochodzimy dn łaklch incydentów jak w Sosnowcu (ij) 


Śuis 


dał się namówić 


U K ONTRAKT na mecz Louisa z 
IB joe Walcott w dniu 15 llstopa- 
0 da zmieniono na kontrakt na yyśl- 
kę mistrzowską w dniu $ grudnia, 
0 Przesunięto ten termin 2 tego 


względu, że zakońćzy się wówczas 
[) Już sezon piłkarski i będzie moż- 
na liczyć na większą kasę. Louis 
o musiał zgodzić się na walkę mi- 
strzawską, gdyż przewodniczący 
2 komisji nowojorskiej  zapawie- 
dział, że o ile mistrz przegra w 
2 "walce nieoficjalnej wówczas i tak 


komisja odbierze mu tytuł. 


Przeciwnik jego Walcott czeka 
ną tę walkę latami. Jesi on w tym 
samym wieku co 1 Louis. Przed 
pierwszą walką Louisa by) on przez 
kilka dni partnerem lreningowym 
Louisa. Ponieważ rozbijał zanadla 
czarnego na treningach, zwolniono 
ga szybko i odtąd datuje się nie- 
chęć między tymi bokserami. 

Czekając na sposabność walki 
z Louisem Walcott dorobił się 
w międzyczasie sześcioro dzieci. 
Walcottem, który Jako bokser za- 
rabia mało, opiekuje się słynny 
piasenkarz Frank Sinatra, znany 
z tego, że walczy ż uprzedzeniami 
rasowymi i murzyni szaleją za 
nim. Pod naciskiem jego dochodzi 
do spotkania z Walcotlem, 


Znany poeta 1 satyryk, Jerzy Stanialaw Lec, przehywa ziale w Wiedniu, gdzie zajmuje śtanowisko atlachó 

kulturalnego przy poselstwie polskim. Mając dość tortur, które jak widać przeżywał 
x tęsknoty za krajem, ulegając usilnym prośbam ewegó syna poety, 

gających się spędzenia ur] zimowych w „KłublePickwieka”* w Łódzi 

przed tygodniem stolicę. Udało nam się, dzięki wstawiennictwu naszego wysłannika u naszych stałych 

pa" w:pomnienych wyżej Jasia i Małgosi Leców — uzyskać krótki wywiad, który podajemy 
Te 1 


le „Odpowiedzi” St J. Leca ukażą się wkrótce w specjalnie przygotowanym łomle wierzzy aaty- 


| rycznych, którega tytuł ną rażłe pokrywa magła tajemnicy. 


mstajemy Miatrza w jednej z warszawskich kawiarn, zajętego karmiemiem dzieci. 

Jaś Lec, najmłodsza latorośl|, mimo karcących spojrzeń ojca obserwuje właśnie 

z uwagą kelnerkę, przystojną, ale „socjalnie obrażoną”. Małgosia zmjęła jest popra- 

wlaniem kapelusza przy czym, nie spuszczą Oka z tłumu wielbicieli, klóry okrążył 

stolik Wielkiego Ojca, a więc z Eryka Lipińskiego („Szpilki”), Konst. I. Gałczyń-, 
skiego („Ziełona Gęś"), Jana Rojewaklego („Kraj”], Włodzimierza Słobodnika („Mucha”), Jana 
Sojeckiego (śp. „Rózgi”]. Żaden z nich jednak nie przypadł jej do gustu, kieruje więc wzrok na 
Artura Marię Swinarskiego, który mimo młodego wieku, reprezentuje nasze pismo, ale na powló- 
czyste spojrzenie Małgosi reaguje chłodno. — Nie [raliłaś panno — zda się odpowiadać wzrakiem 
i zgłębia się w lekturze „Odrodżenia”, szukając hłędu zecerskiego w swojej najnowszej recenzji r paru 
własnoręcznie napisanych anegdot o swoim wyjeździe do Egiptu. Jedynie naczelny Redaktor 
„Pigułek” Janusz Minkiewicz — dzięki szlachetnemu wstawiennictwu p. p. Wojciecha Natan- 
4ona i Anny Świrszczyńskiej — wyzwolony z cparów alkoholu — zapija obojętnie zsiadłe 
mleka pogrążony w głębokim rozmyślaniu o cełowości istnienia „Orbisu”. 

Wśród tak róznorodnego tłumu z prawdziwą radością witam młodego ZWM-owca Kazimarn 
Grusa. 

— To tani — mówi i wskazuje na Leca. Zbliżam się do stohka, wokół którego panuje niesły- 
chany I rzadki — jak na kawlarnie warszawskie ścisk. Mój sobowtór wita mnie 2 uśmincham, 
podobnym do tego na zdjęciu. 

Ściskamy wię sardecznie, jako słarzy znajomi. Pamiętamy bowiem dokładnie naszą pierwszą 
i jedyną rozmowę, którą mieliśmy w r. 1946 na przystanku tramwajowym przy ul. Piotrkowskiej 
w Łodzi. Brzinfała ona: 

Ja: 


— Przepraszam pana bardzo, czy mie ma pan przypadkiem ogniał Chciałem właśnie zapalić.. , 


Lec 

— Nie, nieatety, nie palę... 

Odtąd — ilekroć się spotykamy — (a spotykamy się przynajmniej dwa razy do roku] klaniamy 
sią wzajamnie. Starzy znajomi. 

Przystępuję wiąć od razu da wywiadu: 


— Ca pan sądzi o kulturze zachodu? 
— Znów słyszę znany od młodu 
jasżystów śpiew ponury: 

„My chcemy kultury Zachodu". 

A chcą — żachodu kultury, 


— Jakiego jest pan zdania o naszej poezji? 


— W poezji naszej dziś klasyczne czaty. 
Sami klasycy. Ale której klasy? 


— Ao niektórych naszych poetach? 


— Ciągle nas karcą z pogardą wieszcze 
2 wyniosłości, 

kiedy nie rozumiemy tch — sztuki 
przyszłości. 

— Sztuka przyszłości? — krzyknę. — 
Żądam u kaduka 

współczesności spokojnej! Męczcie mego 

nuja! 


— Jak ma zjeść sznycia człowiek, czuły na 
poezjęż * 

— Człowiek czuły na poezje 

sznyela bez natchnienia nie zje. 

— Co pan sądzi o ocenie twórczości Dobr: 
czyńskiego, którą na 14 stronach „Twórczości 
umieścił Kazimierz Koźniewsiił 

— Ach znów krytyk-biedaczyma 

utonął wśród sztuk: ogromu 

niepomny, że w sztuce się zaczyna 

głębia powyżej poziomu. 

— A o niektórych naszych recenzentach tea- 
tralnych? 

— Na spektaklu kilka scen zje, 

Strawi t wyda recenzje. 

—A o książce Kisielewskiego „Zbrodnia 
w dzielnicy pólmocnej” drukowanej w odcin- 
kach w „Dziś i Jutro"? 

— Nie przeczytałem jeszcze z tej powieści 

tanierct 


a już bohater książki jest spratncą stu 
mierci. 


Może jednak Bóg natchnie krwawego 
. potwora 

by dźgnął przed zakończeniem samego 

autora. 

— Mówią o redaktorze P., że — szowinista. 
Czy to prawda? 

— Nieprawda, że szowtnista! 

Ten zarzut to dla mnie notwość. 

Bliski mu każdy faszysta, 

bez względu na narodowość. 

— Przejdźmy do polityki zagranicznej. Co 
pan sądzi © stosunku wicehrabiego i generała 
de Gaulle'a do lewicy francuskiej? 

— Skąd opętał Vicomcie 

nagle taki ton cię? 

1 pan we Francji zmienić chce 

Egalitć na Degualletć? 

— Czy słyszał pan, że zmarł sir F, C. Hopkins 
wynalazca witamin? Co pan sądzi o lym? 

— Zmart wynalazca witamin. 

Oto żak wypadł egzamin. 

— A ca pan sądzi o niektórych dziennikach 
amerykańskich, propagujących na awych ła- 
mach hitlerowskie zasady słosowane wobec 
murzynów? 

— U nich zwykłe honor Aridw 

Załeży od honorarłów. 

— A teraz sprawy prywatne, Co opowiada 
Pan żonie, gdy akarży się Panu — jak przy- 
puszczamy na Wiedeń | wogóle? 

— Ach, nie czyń mł z zazdrości scenek 

najdroższa żono. Moją klęską 

jeat ten brak szczęścia u Wiedenek. 

Zbyt dobrze mówię po wiedeńsku. 

— Dlaczego me pirze pan satyr na zwie- 
rzętał To taki wdzięczny temnt... 

— Mówią: „Satyrę napisz na zwierzęta, 

pokaż żeś majstrem w prześmiewcy 

rzemłosle”". 

„Nie wyjdzie — drodzy — zgubi się puęta. 

Czlowłeka w każdym dopatrzą się ośle". 

— Podobna obchodził pan niedawno jubi- 
łeuszł Czy można wiedzieć jaki? 

— Ja także jestem jubiłat: 

Widziałem tysiąc defilad. 

— Oslatnio pisze Pan bardzo mało, (Oprócz 
paru przekładów -—— świetnego zresztą saty- 
ryka austriackiego — Griliparzera — które 
ukazały cię w „Szpilkach”). Tak wiele zaowu 
satyryków nie mamy w „kraju, a ci po za 
krajem, zupełnie stracill poczucie rzeczywi- 
stości. Tym bardziej więc żałujemy, że nie 
widzieliśmy tak dawno Pana nazwiska na ła- 
mach naszych pism. Czy brak tematów? A sy- 
tuacja międzynarodowa? To przecież niewy- 
czerpana kopalnia pomysłów i tematów — tak 
wiele znwiera ona parodoksów i sprzeczności 
Czy np. sprawa okrętu wygnańczego „Exo- 
duma" i ragedia jego pasażerów — w dwa lnta 
po wojnie — Czy to nie przykład wciąż jeszcze | 
żywych hitlerowskich tradycji i gestapowskich 
mełod?ł 

— Pytacie mnie dlaczego czasem milczę 

4 krwią satyry lica nie rumienię? 

Są chwile gdy 2atyrae nie ztarczą kty 

wilcze 

i jej najcieńszym ostrzem jest milczenie. 


wywiad przeprowadził 
MARIAN NIEWIAROWSKI 


ROZRYWKI UMYSŁOWE naa nowakowski 


HIEROGLIFY GEOGRAFICZNE 


[ni__Hl 


2] 


NIEJ 12>N 


Poszczególne „hleroglły” zastąnić odpowiednimi lterami tak, aby można 


była odezytać planówe nazwy dmiu mi 
Odry: 


ych. Litery znajdujące się w kratkach z czarnymi 
tane pużiomo dadzą nazwę jeszcze jednego miasta z Ziem Odzyskanych. 
lerogitom* odpowłądają jednakowe litery. 


Uwaga: jednakowym 


last polskich, leżących na Ziemiach 


narożnikami czy- 


LOGOGRYF 


Do podanego prostokąta wpisać pionowo 17 wyrazów o pułeyw= sumyawóy 
saiaee ie IT wyrazów, (w RORzna mapa 


Tuz drerkkamć siyiaom 
aaa pm am 


daruj panawwa uimoyraęm 
wam"; 


m masame - (uzmastowa 


QD DEBIUTANTA 


„CZWERY"* kolega | nam zię „CZWÓR-TRZY" 
rodę, 


Bez trudu piękną zdobyć nagi 
pywa inaczej — 


SAnzOr 


w SE Młodych". 
JrA" czeka w niedzielę, 


'A-PIĄ' 
Nad komblnatką „DWIE-OSME" rzedną. 


„DWA wapak RAŻ-OSMY"' 
Gdy choć rozwiążą zagndkę jedni 


Ria 2 =D miesielu, 


Rozrywka Cisbia wznak RAZ-SZESC-STEDEM" 
ei odświeży, 


leszy czasem, 
Buła nowato znajdzie. niejeden 
Z paśród kochanej naszej 


trzy łux 


M Er) 1 gdzie mę 
1. Gdzie jest Ly 
3. Kta to był ka. 


juazki | k 
:"aciegienny 1 


młodzieży. 
mEó - Kat 


wiesz? 


— Łódź 


Romuald. Tra 
a fa ak nazwałt 


Rozwiązanie zadań z niniejszego 
numeru nadsyłać należy najpóźniej 
do dnia 15 listopada br. pad adre- 
sem: Redakcja tygodnika „Świat 
Młodych" Warszawa ul. Graży- 
ny B z dopiskiem „rozrywki umy- 
słowe". 


Rotaograwiura Drukarni św. Wojciecha pad Zarządem Państwowym w Poznaniu. K-32578 


Za rozwiązanie ptzynajmniej jed. 
nego z powyższych zadań przy- 
znane zostaną  ; 

3 wartościowe nagroży 

Jednocześnie przypominamy, że 
w numerze 34 ogłosiliśmy „VII 
konkurs wytrwalości”, który po- 


lega na rozwiązaniu jak najwięk- 
szej iłości zadań zamieszczonych 
w ur, nr. 34, 35, 36 i 37 „Świata 
Młodych”, a dla zwycięzców prze- 
znaczone są 4 specjalne nagrody. 

Przypominamy również, że wszy- 
scy Czytelnicy mogą przysyłać za- 
dania własnego układu (najbardziej 
pożądane: rysunkowe) na stały 
konkurs autorski. Co miesiąc 
przyznane zostaną 2 nagrody dla 
tych autorów, których zadania 
uzyskają największą ilość głosów 
Czytelników- 


Rozwiązanie zadań z mr, 30 
ELIMINATKA . KOMBINATKA: 


łoza, orał, tora, rała, jara, reja, 
Area, Sar, raid, dera, drań — 
„Złota jesień". 

ZADANIE SZACHOWE: Roz- 


wiązań jest kilkadziesiąt, podaje- 
my jedno z nich: 


SZARADA: Roz-ryw-ki 
sła-we. 

WIRÓWKA: kraj, Eryk, mors, 
mila, Lear, grań, rogi, Kurd, znak, 
mity, team — „Jesień idzie”. 


Dobre rozwiązania zadań z nr. 30 
nadesłail: 

a) wszystkich 4-ch zadań — 
Adamski M. — Poznań, Bara R. — 
Siemianowice, Blałowąs L — 
Wrocław, Bukowska M. — Slupsk, 
Ciszkiewicz J. — Sopot, Cysewaki 
H. — Poznań, Damski J. — War- 
szawa, Dondelewski E. — Byd- 
goszcz, Drabawicz A. — Poznań, 
dr Dzierżyński J. — Łódź, Elsner 
— Kraków, Fójcik S. — Szopieni- 
ce, Grabtński Z. — Wrocław, Gru- 
szecka H. — Obory, Janaszkiewicz 
H. — Łódź, Juska D, — Poznań, 
Kaczmarek 1. — Poznań, Klnczek 
W. — Włochy, Konaptński L. — 
Poznań, Kosma H. — Szopienice, 
Kozerawska N. — Łódź, Krauzo- 
wicz K. — Swoszowice, Kraw- 
czyński Z. — Szczakowa, Kreja B. 
— Starogard, Kreja J. — Gniew- 
skie Młyny, Majewski T. — So- 
snowiec, Malański L. — Łódź, 
Mendel 2. — Sosnowiec, Misiewicz 
J. — Poznań, Mojzychówna $. — 
Olsztyn, Mokrzycka H. — Ryd- 
goszcz, Nowiak A, — Szczecin, 
Nowy T. — Wroclaw, Odlanicki 
T. — Warszawa, Olłeksiewicz Z. 
— Clężkowice, Orzechowski T. — 
Kraków, Pakuła J. — Szopienice, 
inż. Paneczka L. — Wrocław, Pan- 
toflińska S. — Żywiec, Pawlęty T. 
— Luboń, Pregler Z. — Jaworzno, 
Rachalski M. — Częstochowa, Ra- 
tnsiński €. — Kraków, Rybczyń- 
ski Z. — Poznań, Rzeszoikówna 
A. — Kraków, Sochacki I. — 
Ostrowiec, Stadler E. — Olsztyn, 
Słanklewicz E. — Łódź, Studziński 
W. — Kraków, Szuster J. — 
Gdańsk, Thieme W. — Bydgoszcz, 
Turek J. — Kraków, Wenderzki 


u-my- 


Z. — Poznań, Węgrzyn B. — So- 


Baczyński C. — Poznań, Rajańska 
M. — Grodzisk Wlkp., Borowia- 
kówna M.— Włoszakowice, Brycz- 
kowski Z. — Lublin, Rurnus K. — 
Koszalin, Bydłowska D. — Miło- 
sław, Cynker S. — Łódź, Cyn- 
ker W. — Łódź, Drapella A. 
— Kraków, Duszyk Z. — Dą- 
krowa Narodowa, Fliipiak R. — 
Warszawa, Fischbach Z, — Wrze- 
śnia, Gąsiorek 1. — Leszno, Gro- 


chowaki Ł. — Warszawa, Gra- 
chowski W, — Kielce, Grzego- 
rzewska M, — Poznań, Hadek I. 


— Mała Dąbrówka, HWI — Sła- 
wa, Handke 5. — Riechowo, Ja- 
kuhowski I. — Legnica, Jakuhow- 
ski M. — Poznań, Kaczmarek Z, 
— Myślibórz, Kasprzysiak S. — 
Zamość, Kanzubska B. — Otwock, 
Kędziora Z, — Poznań, Kiepu- 
szewski J. — Siemiatycze, mg 
Kijak E. — Kraków, Kosek S$. 
Tamobrzeg, Krążówna H. — 
Bochnia, Krzątała J. — Łódź, Letn- 
bas S. — Śledziejowice, Łakomy 
€C. — Poznań, mgr Maciołek K. — 
Gostyń, Makowska W. — Socha- 
czew, Nowakowska H. — Toruń, 
Przybylska L. — Wroclaw, Stwlak 
W. — Poznań, Skowrońskt Z. — 
Poznań, Sławiński R. — Zamość, 
Siawiński D. — Łobez, Siolarska 
A. — Kraków, Szałczón T. — To- 
ruń, Szalc W. — Zgierz, Toma- 
szewski S. — Zamość, Walter B. 
— Warszawa, Wilanowska H. — 
Warszawa, Wilkoń 1. — Kraków, 
Wkiniewska A, — Leszna, Wit- 
kowska M. — Radom, Wajcte- 
chowski H. — Poznań, 

<) 2-ch zadań: Badura J. — Szo- 
pienice, Bereza B. — Makoszowy, 

Ciestelnka L. — Barcin, Dęhski C. 

— Lublin, Drążkiewicz Z. — Opn- 

lenica, Feduszka M. — Szczebrze- 

szyn, Gradys M. — Ząbkowice 

ŚL. Grefkowicz A. — Łowicz, Hu- 

łewicz Z. — Kamieńszczyzna, Ju- 

dek K. — Plewiska, Kaniewski Z. 

— Piastów, Kislejtńska I — Ła- 

wicz, Kretkowski F. — Wałcz, 

Murkociński J. — Rzeszów, No- 

wak T. — Dąbrowa Góm., Nawo- 

czyn J. — Toruń, Nyka T. — Bar- 
cin, Pawlak E. — Poznań, Róża. 
nek J. — Opalenica, Sadkowski 

J. — Warszawa, Szmal R. — So- 

snowiec, Trusow HL. — Warsza- 

wa, Ulatowski J. — Poddębice, 

Walter J. — Poznań, Wilkoń S.— 

Kraków, Wojewódzki Z. — Rar- 

cin, Ziółkowski E. — Wąbrzeźno, 
d) 1-go zadania: Borowska B.— 

Wrocław, Czarnecki J. — Alek- 

sandrów, Dobrowolski A, — Kra- 

ków, Jaskólska A, — Jarocin, Ko- 
stński M. — Grudziądz, Komallek 

B. — Chełmża, Kurzawianka D. 

— Poznań, Lubecka K, — Klełce, 

Orlowski T. — Pabianice, Płewa 

J. — Świecie, Ronowaki K. — 

Bydgoszcz, Rmdołphi A, — Nowy 

Sącz, Żurawski Z. — Cheknża, 

Kldyblński A. — Wrocław. 

Nagrody atrzymują: 
Grzegorzewska Marla — Po- 
znań, ul, Szamotulska 40 — 
wieczne pióro, 

2. Białowąs Ludwik — Wrocław, 
ul. Cieszyńska 6, m. 6 — książ- 
kę S. Plętake „Młodość Jasia 
Knnetała", 

3. „Zawisza Czarny” 
ul. Toruńska 35 
Katia „Po prosto”, 
Nagrody książkowe ofiarowała 

Spółdz. Wydawnicza „KSIĄŻKA”. 


— Chełraża, 
książkę J. 


